
Nr. 90. Lwów. — Sobota dnia 19 kwietnia Eok 1890.
W jtM d z i c o d z itn n i*  z  w y ją tk i* *  dni 

ptdwiąteoznysh.
Cena prenumeraty:

W * L w o w i*  Na prow incji
b e t  d o s ta n y : * p rzesy łką  pocztow y

.'tfiasigcmie-rf. 76 ot. Mieeigcznie 1*10 ni 
Kwartalnie 2 .  26 „ Dwumiesig. 2*10 „ 
Pólrocsnie 4 ,  60 ,  Kwartalnie 8-— ,  
Kocsnio 9 ,  — , '• Rocznie 127— ,  
t *  do»tawę do domn miesięcznie 26 ot.

N um er k osztu je 4  centy
P ren u m era tę  % dostaw ę do dom n w e Lw ow ie 

a t l e t y  sk ładać  w  B iu rze  D sienn ików , u l. K arola 
L udw ika N r. 9.

P re n u m e ra ta  ta k  m iejscow a ja k  1 u  m iejsco
w a  w in n a  się kończyć s  końcem  m ieaięca, kw ar- 
u lo , pó łrocza  lub  ro k u . In n e j s ię  n ie  p rzy jm u j o

PRZEGLĄD
p o I i t 3 r c z x x 3 r , s p o łe c z n a .; ^  i  l i t © r s .c l c i _

Z zam iejscową p ren u m era tą  zg taszai
się należy do A dm inistracji „PRZK 
GIjĄ O O ' we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej L. 45. Zm iana zamiejscowej p re 
n u m era ty  n a  miejscową i odwrotiiio ja* t 
n i dopuszczalna.

U prasza się p renum eratę  p rzysy la- 
przekazam i pocztowemi, a  ni:' w t r e  
pertach . Osoby przysyłające pieniąd>e 
w z o p e itach  raczą  dopłacać do 5 <•. 
do każdego listu .
I?i#;scew ą p renuw . w* Lwowie przyjmują
T rafik*  J .  W ażnego, n iica  C zarnieckiego f v 

5, p rzy  u licy  K aro la  L u d w ik a  liczba  ft 
„ n  „ Jag ie llońsk ie j liczba 4.
» „ „ Słow ackiego (obok ła z ien e k  D lay

Riuro D zienn ików , u l. K aro la  L ud w ik a  licaba
K?’< opisiw  R edakcja n ie  zw raca

Dziź: Emy wdowy.
Jutro :E . 2 po W. Agnieszki.!

' . a n * g w n M * w a i

A dres R edakcji i A dm inistracji:
ulica Sykstuska I. 45. N a cze ln y  R ed a k to r  i W y d a w ca : I > u d w i k .  M a s d o w a M . Wschód słońcu g. 5 za. 14

Zachód

Przegląd polityczny.
Lwów 18 kwietnia.

Rzekliśmy wczoraj, że na mowę Capriviego 
dawali kolejno odpowiedzi wodzowie stronnictw  
w pruskim  sejmie. Ponieważ w tych przemówie
niach postaw ili oni żądania licznych zmian, przeto 
głosy ich były kry tyką rządów bism arkowskich 
Z tego względu zasługują owe przem ówienia na 
szczegółową wzmiankę.

Pierwszym odezwał się szef stronnictw a po
stępowego R ickert, chwaląc kanclerza za jego za
m iar korzystania z dobrej chęci w szystkich bez 
wyjątku stronnictw . Że Prusy m ają przed sobą 
długą przyszłość, na to  zgoda, jednak pod wa
runkiem , że zapanuje wewnętrzny spokój i zado- 
wolnienie. Jedność niemożliwa je s t bez wolności. 
Żeby zaś zdobyć ten spokój i to ogólne zadowol- 
nienie, potrzeba corychlej przeprowadzić reform ę 
podatków bezpośrednich, wydać regulam in gm in
ny, zmienić przepisy o zarządach szkolnych, znieść 
cła zbożowe, a przedewszystkiem i jak  najprędzej 
Bkończyć raz na zawsze ze swawolą i zdrożno- 
ściami prasy półurzędowej. Rząd może swe myśli 
wypowiadać w organach urzędowych, więc nie 
potrzebuje subwencjonować dzienników pryw atnych 
i dawać im własnych artykułów. Publiczność uwa
ża n iektóre gazety za wysoko-półurzędowe, bo w 
istocie otrzym ują one zasiłki z weifiekiego fundu
szu i za to  są obowiązane drukować artykuły , 
które  rząd nadeszle. Zresztą są one zupełnie n ie
zależne. W ięc też niektóre dzienniki sprzedają się 
naraz k ilku  instytucjom , jak  np. B eri. Polit. N ach- 
richten  biorą subwencję rządową, stoją na u słu 
gach pewnej grupy giełdowej i nadto otrzym ują 
zasiłki od „Centralnego związku przemysłowców11. 
Z tego wynika, że w oczach publiczności noszą 
giełdowe manewra tego pisma stem pel półurzę- 
dowy. Mówca wyraża w końcu nadzieję, że skoń
czy się ustawiczne szczucie na osoby i stronni
ctwa, nie należące do bezwzględnych adm irato- 
rów adm inistracji.

Konserw atysta Zedlitz-N eukirch wita z za- 
dowolnieniem pojednawczy i pełen skromności 
ton  Oapriviego. przyrzeka w imieniu swych przy
jaciół politycznych popierać reformy podatkowe i 
prawodawcze, ale nie zgadza się na zniesienie cła 
zbożowego, owszem oprócz zatrzym ania go, rząd 
powinien ułatw ić tan i kredyt rolnikom  i wszyst
kie podatki gruntowe oddać gminom, aby miały 
środki na budowę dróg, kanałów i na wszelkie 
inne roboty, mające na celu podniesienie rol-
l.iouwa.

W indthorst dziękuje „panu jenerałow i-kan- 
clerzowi" za jego szczere i poczciwe oświadczenie 
Centrum  żywi głębokie zaufanie do kanclerza, 
k tóry  wystąpił skrom nie, rzekł, że nie sk łada ża
dnego program u, a jednak  dał szkic bardzo do
brego, bo polegającego na szanowaniu wszystkich 
opinij, o ile one nie wykraczają z granic uznanych 
za legalne. Przytom z mowy kanclerza widać, że 
karte l, z którego się wyrodziła parlam entarna nie- 
obyczajność, już do życia nie wróci. Potrzeba je 
szcze zmienić tryb  postępowania m inistra oświaty 
i wyznań. Stoi on ciągle na stanowisku wyjątko
wych ustaw , których część już upadła, a reszta, 
choć istnieje, powinna przejść do skarbnicy sm u
tnych pam iątek. Zniesienie pism półurzędowych 
jest bardzo pożądane. Skoro parlam ent i sejm u- 
chwalają co roku rządowi fundusz dyspozycyjny, 
to zgoła zbyteczne jest używanie procentów od 
weifiekiego funduszu na jakieś tajne cele. Procen
tów tych jest 1,V 00,000 rocznie. Gdzie one szły 
o l  r. 1867, kiedy Welfom zabrano ich m ajątek, 
do dnia dzisiejszego? — o tem n ik t nie wie do
kładnie. W iadomo jeno, że niektóre krajowe i za
graniczne dzienniki pobierały sute zasiłki. Ogólnie 
potępiano system przekupywania prasy, ale z k s ię 
ciem Bism arkiem  nie można było o tem mówić. 
To był dla niego punkt wyjątkowo drażliwy. 
Dziś należy się spodziewać zmiany w tym  kie
runku.

Konserw atysta R auchhaupt podniósł z mowy 
kanclerza ten urywek, w którym  powiedziano, że 
odpowiedzialność każdego m inistra z osobna bę
dzie teraz większa i że uchwały gabinetowe będą 
kolegjalne, czego nie było za rządów Bism arka, a 
co doprowadziło do tego, że m inisterstwo pruskie 
wcale nie było em anaeją izby prawodawczej, jak 
tego wymaga konstytucja. W imieniu starych kon
serwatystów poleca mówca rządowi zwrócić szcze
gólną uwagę na konieczność reorganizacji szkół, 
których cel zupełnie wypaczono, oraz na stan  e- 
wangeliokiego kościoła.

Reasumując wszystkie te  przemówienia, wy
stąp ił nareszcie Eugenjusz R ichter. Zrobił on to 
jedynie dla tego, żeby skonstatow ać fakt, iż n ik t 
tu  się nie odezwał z obroną tego, co jest. Każdy 
zażądał zmian donośnych we wszystkich k ierun
kach. Nie potrzeba lepszej krytyki rządów bis- 
m arkowskich.

Tak się skończyła etykietalna wymiana zdań 
między kanclerzem  a wodzami stronnictw . Tegoż 
dnia na wieczornem posiedzeniu oświadczył Ca- 
privi, że odkąd jest kanclerzem , nie udzielił ża
dnemu dziennikowi ani słów ka — i dał do zro
zumienia, że przestaną istnieć półurzędowe dzien
nik i wewnątrz Niemiec, za granicą zaś rząd musi 
mieć wpływ na niektóre pism a.

Przeciw tem u n ik t oczywiście nie zapro
testował.

bez wykształcenia do takiego stopnia, że np. są 
naczelnicy powiatów nieumiejący pisać. W ielu 
urzędników adm inistracyjnych utrzym uje (według 
famy) stosunki z arnautam i. Tem właśnie opo
zycyjne dzienniki belgradzkie tłóm aezą fakt, że 
dziś w całej Serbji n ik t nie je s t pewien życia i 
m ien ia; rozbójnictwo kwitnie, a rząd robi taką 
minę, ja k  gdyby wcale nie wiedział o tem . Taki 
stan  rzeczy odbija sio w skupczvnie bardzo krew 
k im i  wycieczkami przeciw gabinetowi. Ponieważ 
trudno przeczyć faktom, a wytłómaezyć ich n ie 
podobna przeto rząd jest w trudnej pozycji. Zwo
lennicy jego, radykaliści, radzą mu coryćulej zam
knąć skupezynę, co też zdaje się rząd nt/.yni za 
dni dziesięć, kiedy będą pozałatw iane petycje i 
interpelacje.

K reu \ Z tg . donosi z Petersburga, że mię
dzy m inistrem  finansów W yszniegradzkim a m i
nistrem  kom unikacji Hubbenetem wybuchły ostre 
zatargi z powodu różnicy poglądów na zmiany 
potrzebne na kolejach żelaznych. Opinja pe ters
burska stoi po stronie W ysznigradzkiego, jednak 
nie dla tego, że Hiibbenet nie ma racji, lecz dla 
tego. że jest nadbałtyckim  Niemcem i pochodzi 
z A ustrji, gdzie dotąd ma rodzinę. Oczywiście 
taki „podwójny Niem iec11 powinien upaść w walce 
z Rosjaninem czystej krwi. Tak mniema pu
bliczność petersburska, ale car bardzo ceni Hiib- 
beneta i dotąd nie słucha tych, którzy mu szep
czą na tego m inistra.

K o r e s p o n d e n c j e *

Wiedeń 16 kwietnia.

Wre środę zwołano po ferjach świątecznych 
serbską skupczynę na k ró tką  seBją dla załatw ie
nia reformy ustaw  cerkiewnych, czego bardzo ży
czy panujące stronnictw o radykalne, a co się nie 
zgadza z zapatryw aniam i samego duchowieństwa. 
Stąd wynikają ciągłe sta rc ia  między m inistram i a 
archijerejam i, przy czem jedni drugim  otwarcie wy
pow iadają niem iłe prawdy, a czynią to  publicz
nie. w gkupczynie. W skutek  tego posiedzenia 
są burzliwe i nieprzyjemne. Krom tego w ca
łym kra ju  zapanowała dezorganizacja, bo ani du- 
cliowieństwo, ani liberałowie nie chcą słuchać ra 
dykalnych urzędników — i słuchać nie mogą, 
gdyż ci są przeważnie ludźmi bez moralności i

(?) Jeden z członków konferencji ugodowej w 
rozmowie ze mną podniósł charakterystyczny fakt, 
który jako przyczynek do dziejów ugody czesko- 
niemieckiej, warto zapisać. „F ak t ten, rzekł on, 
pow tarzał się stale, a odznaczał zarówno konfe
rencje styczniowe, jak  i teraźniejsze, kwietniowe, 
a wyrażał się w tem m ianowicie: że ilekroć ró 
żnice zdań okazywały się zbyt wielkie, ilekroć 
zdawało się, że niepodobna znaleść środka pogo- 
godzenia stron  zwaśnionych; wtedy zawsze wy
stępował rząd ze swoim projektem . I zawsze 
wtedy p ro jtk t ten zostawał jednom yślnie uznany 
jako jedyne wyjście i jako sprawiedliwy kom pro
m is , a w skutek tego obie strony go przyjm o
wały. Działo się tak  i teraz, a dow odzi to dwóch 
rzeczy: najpierw, że rząd wszystkie spraw y ugo
dowe stosownie zbadał, obm yślił i powziął roz
strzygające uchwały, gdyż stoi po nad zwaśnio- 
nemi partjam i i broni ich interesów  z jednakow ą 
gorliwością, a przedewszystkiem całości państwa, 
pokoju w kraju  i w państwie. Powtóre, że strony 
zwaśnione, lubo swoich zapatryw ań i stanowisk 
wytrwale bronią, jednakże są o tyle ożywione 
pragnieniem  pokoju, iż nie dają się porwać na
m iętności stronniczej, lecz roztrzygająe propozy
cje rządu chętnie przyjm ują. Takie usposobienie 
stronnictw  i taki proceder rządu nie daje pola do 
obaw, żeby konferencja ugodowa m ogła nie dokonać 
dzieła w zupełności. Pewien poseł z l e w i c y  
powiedział mi dzisia j: „hr. Taaffe zadziwił już nas 
nieraz tem co potrafił, zadziwi jeszcze nieraz; o 
tem jesteśm y przekonani."

P. G regr pięknie się spisał — nie ma co 
mówić. Spór domowy ze Staroczeeham i wywlókł 
dzisiaj przed forum Rady państwa, szarpał w obec 
przeciwników powagę i uczciwość staroczeskich 
mężów zaufania. To zapraw dę czyn haniebny, boć 
mógł wystąpić z opozycją przeciw rządowi i ugo
dzie, jednak ograniczyć się w tej opozycji do sa 
mej ugody, i bodaj raz, bodaj w obec Niemców 
porzucić stanowisko agitacyjne. Mowa jego jest 
bowiem tylko gadaniną obliczoną na masy ludu 
czeskiego, ciężko przez N arodni L is ty  oszukiwa
nego. G regr hałasow ał, narzekał, potępiał, ale 
nowego nic nie pow iedział; wystąpienie jego gw ał
towne może ucieszyć ty lko skrajnych deutsehna- 
tionalów, ale zarówno prawica ja k  i lewica, k tó ra  
współdziała w sprawie ugody muszą ze w strętem  
odwracać się od tego kom edjanta i paszkwilarza.

W  ogóle debata budżetowa, naw et jeżeli po
jaw ią się w niej odosobnione gwałtowne głosy, 
nie będzie m iała w tym  roku praktycznego zna
czenia. Nie w niej streszcza się doniosłość chwili, 
ale w konferencji ugodowej i w pracy około jej 
dokonania. I rząd dał wyraz tem u zapatryw aniu, 
albowiem już teraz na konferencję ugodową przy
bywają wszyscy ministrowie, więc i Dunajewski, i 
W elsersheimb i Zaleski. F ak t ten świadczy także 
i o tem, że cały rząd solidarnie stoi przy ugodzie.

N a wiedeńskim ta rg u  zdarzył się dzisiaj 
nadzwyczajny wypadek. Kilo m ięsa podskoczyło 
od razu o 20 ct. w cenie, a przyczyną tej dro 
żyzny ma być ta  okoliczność, że ustały  dowozy 
z Galicji, k tó re  jedynie zaopatrują większą część 
ja tek . Dla czego te dowozy u s ta ły ?  N iektóre 
pism a głoszą, że dostawcy obawiają się s tra t, bo 
W iedeń wzburzony, ekscesa się ponawiają. Nie 
przypuszczam, żeby ten powód był prawdziwym, 
gdyż W iedeń je s t spokojny i bezpieczny. Nie 
wiem, czy zabrakło wołów w Galicji ? czy to 
przerwa chwilowa i przypadkowa ty lko ? Że jed 
nak tu  i owdzie panika się rzeszy, to  pewna. 
W Monaehjum i w Pradze alarm owano, że W ie
deń cały się pali, w Insbruku alarm owano, że 
P raga się pali. S trach przed 1 maja ogarnia k u 
moszki, a żywioły anarchiczne strach ten pod
sycają.

Tymczasem nawet dzień 1 m aja przestał 
już być groźnym ; najsilniejsze związki robotnicze 
oświadczyły się w całej Europie przeciw naduży
ciu sprawy robotniczej, nam awianiu do strejków 
i zaburzeń, a rządy zajęły stanowisko baczne. 
Powszechne je s t przekonanie, że robotników źli 
ludzie bałam ucą na ich szkodę.

Rada państwa.

N a ławie m inistrów zasiedli: Taaffe, Falken- 
hayn, Dunajewski, Gautsoh, Prażak.

Po wniesieniu znanych już in terpelacji dr. 
Exnera, F ryderyka Suessa i dr. Rosera, przystą
piła  Izba do porządku dziennego, na którym  stoi 
d r u g i e  c z y t a n i e  p r e l i m i n a r z a  p a ń 
s t w o w e g o  i u s t a w y  b u d ż e t o w e j  n a  
r o k  1890.

Do głosu zapisani są, p r z e c i w :  posłowie 
Gregr Oarneri, Tiirk Menger, Steinwender, Der- 
schatta , K hutnburg , Exner, Kaiser, H eilsberg, 
P.-riaei, teugg, M illner. Tr-\b6n n a rn , K aniak, Swo
boda, Schwab, F r. Sućśs, T&usehe, E ichhorn,
Plener; z a  u s t a w ą :  pusłorfis Gregorec, F ra n 
ciszek W eber, Tonkli, Lupę Ebenhoch, Plewa 
Zueker, Sehuklije, W oidrieh, Stejskal, H onnu- 
zaki, Pscheiden, Hajek, Salaschek, Siengalewicz, 
K ljun, Jahn , Kowalski, żacek, Rieger.

Pierwszy otrzym ał głos dr. E d w a r d  
G r e g r  i tak  przemówił:

„W nadziei, że Wys. Prezydjum  będzie dla 
mnie tak  samo życzliwe jak  jest zwykle dla in
nych stronnictw  tej Izby i dozwoli mi tej samej 
swobody mówienia, której innym dozwala, zabie
ram  głos, aby wypowiedzieć moje zapatrywanie 
na wypadek, który się zdarzył w ostatnich cza
sach, to jest n a  t a k  z w a n ą  c z e s k o - n i e 
m i e c k ą  u g o d ę .  Ugoda ta  jest nowym i n ie
spodziewanym obrazkiem  w pstrym  kalejdoskopie 
zmU.n, k tó re  m iały miejsce w ostatnich la t dzie
sią tku  w tem osobliwem i dziwacznem państwie. 
Cośmy nie przeżyli w tym  stosunkowo krótkim  
przeciągu czasu? W idzieliśmy po r. 1850 krwawy 
absolutyzm, który prochom i ołowiem niszczył 
młode ziarno wolności. W idzieliśmy potem dy
plom październikowy, k tóry  chciał stworzyć fe- 
deralistyczne podwaliny państwa, federalizm 
ten jednak wyrodził się w ciągu kilku  mie
sięcy w najjaskraw szy coatralizm . W idzieliśmy 
potem, jak  to centralistyczne państwo rozpadło 
się na dwie połowy, z których jednę oddano w 
j/osiadanie i używanie węgierskiemu a drugą nie
mieckiemu szczepowi. W krótce potem otrzym ał 
naród czeski najwyższy reskrypt z 12 kw ietnia 
1871, w którym  najnrcczyściej uznane zostało 
prawo państwowe króiestw a czeskiego, a w kilka 
dni potem oddano królestwo czeskie na łup  rzą
dowi, który zrobił z tego królestwa prowincję, 
zwykły pow iat adm inistracyjny nowej formacji 
państwowej, tak  zwanej Cisiitawji. I  to  stronnic
two strącono z piedestału, a jego miejsce zajął 
nowy rząd, który kokietować począł z nieniemiec- 
kim i i konserwatywnymi żywiołami tej Izby, za
przągł te  żywioły do swego ' rydwanu i obietni
cami obficie je  karm ił. Za te  obietnice robiły te 
żywioły przez przeszło la t dziesięć obecnemu 
rządowi form alną pańszczyznę, a teraz  widzi
my nowy zwrot. Rząd poczyna odwr.u-.ć się 
plecami do swoich dotychczasowych wiernych ług, 
a rzuca się na szyję tem u stronnictw u, k tó ie  do
tychczas stanowiło najgwałtowniejszą oppozycję i
k tó re  obecnemu rządowi dopiero przed k ilku  ty-

Wiedeń 16 kwietnia. 
384 posiedzenie Izby posłów zagaił przewo

dniczący dr. Smolka po godz. 11 rano.

Pytam  jed n ak : Czy jestto  roztropnie obrażać tak  
śm iertelnie najśw iętsze uczucia narodu czeskiego 
i żółcią napawać jego dynastyczne uczucia ? Ugoda 
zachwiała gwałtownie czeskie prawyo państwowe, 
a jeden z mówców na wiecu niemieckim w Cie
plicach słusznie powiedział, że przez tę  ugodę na 
długie la ta  pogrzebano nasze prawo państwowe".

Omawiając p o jęae  zam kniętego terytorjum  
niemieckiej mowy, przeczy dr. G regr stanowczo, 
jakoby terytorjum  tak ie  istniało w Czechach 
„Utworzono je sztucznie w tym celu, aby z cza
sem utworzyć odrębną prowincję niemiecką w 
Czechach. N iektórzy „postępowi" Niemcy teraz 
już dążą otwarcie do całkowitego oderwania nie
m ieckich prowineyj „ Czechach i w ten sposób

godniam i wystawiło milo hne świadectwo tej 
treści, że na całym świeci?, G e ma gorszego rzą
du. Je st to  bez wątpienia dziwna wędrówka w 
koło w tem  państw ie, a dowod i ona, że państwo 
to  u traciło  wszelką trw ałą podstawię i wszelki 
kierunek świadom swego celu; jest to  państwo 
chwiejności, niepewności i zupełnego braku  zasad. 
W  obec tego wszystkiego kogoż to jeszcze może 
dziwić, że wr państwie tem w ydarzył się nowy 
wypadek, k tóry  głęboko wnika w stosunki pań
stwowe. N aród czeski najbardziej dotknięty jest 
tym  wypadkiem, nie dziw więc, że zabieramy 
głos w te j sprawie, aby wyrazić tu  przekonanie 
nasze, naszych wyborców i śm iało powiedzieć 
mogę także znacznej większości narodu czeskiego".

W  dalszym ciągu mowy swej wykazuje Gregr, 
że środkam i gwałtownemi nie można wymusić po
koju w Czeekaeh; lecz pokój ten wypłynąć powi
nien z wewnętrznego popędu, a podyktowana ugo
da nie ma żadnej wartości. Niemcy cieszą się z 
ugody i nie dziw, bo ugoda zaspokaja wszystkie 
ich najśm ielsze życzenia. A druga ze stron ugo
dowych —  co robi ona ? Milczy, a milczenie to 
wiele oznacza, bo dowodzi, że się nie udało wy
wołać żadnej m anifestacji, k tóraby oznaczała, że 
Czesi godzą się na to  dzieło ugodowe. Milczeć 
musi zresztą naród czeski, bo mu mówić nie po
zwalają i za pom ocą środków policyjnych, pogwał
cenia wolności prasy i stowarzyszeń ehcą go po
uczyć, jakiem  to wielkiem dobrodziejstwenm bę
dzie dla niego ta  ugoda.

Mówca dowodzi dalej, że cały naród czeski 
m a jasny i wyraźny program  narodowo-polityczny, 
którego głównym punktem  jest uznanie czeskiego 
praw a państwowego i koronacja Najj. Pana na 
k ró la  Czech. Od tego program u naród czeski ni
gdy nie odstąpi i w tym punkcie nie ma żadnej 
różnicy między staroczeeham i i młodoczechami. 
Zwrócony do ław  posłów staroczeskich rzekł Dr. 
G regr: „Wzywam was panowie, powiedźcie, czy to 
nie je s t praw dą i czy naród czeski wszystkiemi 
możliwemi środkam i nie będzie dążył do urzeczy
w istnienia tego program u?"

„Jakże uwzględniono te  nasze życzenia w 
u g o d z ie ! Dawno jeszcze przed konferencją ugodo
wą pan prezydent m inistrów tu  w tej izbie kopnął 
nogą czeskie prawo państwowe, gdyż czem innem  
nie była odpowiedź jego na interpelacją P lenera. 
Najj. Pan już w r. 1861 w odpowiedzi swej da
nej deputacji sejm u czeskiego przyrzekł koronację, 
a  to przyrzeczenie powtórzone zostało uroczyście 
w najwyższym reskrypcie z r. 1871 i w mowie 
tronowej z r . 1879. Zastrzegam  się stanowczo 
przeciwko tem u, jakobym  tem  przypomieniem czy
nił jak ą  wymówkę koronie. N ajj. Pan spewnośeią 
nic sobie goręcej nie życzy, j a k  tego, aby m ógł 
wypełnić swe przyrzeczenie, lecz jest on konsty
tucyjnym m onarchą, a konstytucyjny rząd jest odpo
wiedzialny za ak ta  polityki. Przychodzi więc Jego 
Exeellencja pan prezydent m inistrów, i chce cze
skie prawo państwowe, tudzież najświętsze przy
rzeczenia N ajj. Pana podrzeć ja k  stary , zadawnio
ny i całkiem już niepotrzebny weksel, i przez to 
chce zerwać jedyny prawny węzeł, jak i łączy kró- 
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do zniweczenia historyczno- politycznej indywidu
alności tego kraju. Niemcy uzyskali także i to, 
że czeskich urzędników wypędzą teraz z powia
tów uznanych za niemieckie, a wępędzą ich dla 
tego, ho Niemcy ich nienawidzą, bo urzędnicy ci 
w r. 1870 nie pozwolili na zbyt szumne owacje 
d la  B ism arka i M oltkego. W miejsce ich wejdą 
teraz  pruscy agitatorow ie i północno-czeski okręt 
płynąć będzie teraz E lbą na dół wesoło pod Ha
gą zamkniętego terry+orjum mowy niemieckiej, aż 
wreszcie nadejdzie dzień gwałtownej burzy i okręt 
ten zniknie całkiem  z oczu austrjackim  mężom 
stanu. A ustrja będzie uboższą o jeden kraj, a 
dzieło jej rozdrobnię u a  naprzód postąpi. Ta myśl 
podziału Czech nie je s t wcale nową, wyłoniła się 
ona w głowie tak  zwanego Fryderyka wielkiego 
i byłby on ją  sam urzeczywistnił, gdyby m u się 
nie był wydarzył ten przypadek, iż przegrał bitwę 
pod Kolinem. Nieszczęście, o l  którego wówczas 
ocaliła  A ustrję waleczność pułków czeskich, s ta 
nie się teraz przez tę  ugodę.

„Jednym z zasadniczych punktów czeskiego 
program u narodowego jest także narodowe i ję 
zykowe równouprawnienie. Polega ono w tem, 
aby każdy mieszkaniec Czech mógł do wszystkich 
władz wnosić prośby w swej mowie m acierzystej, 
i aby te  władze w tej samej mowie mu odpowia
dały. To je s t ty lko wtedy możliwe, jeżeli wszyscy 
urzędnicy w ładają oboma językam i krajowym i. 
W edle ugody jed n ak  urzędnicy w okręgach n ie
mieckich nie potrzebują władać językiem czeskim, 
zaś urzędnicy w okręgach czeskich muszą władać 
językiem  niemieckim. Niemiec więc może w ca
łym kra ju  wnosić prośby w swoim języku, Czech 
zaś potrzebuje w okręgach niem ieckich tłum acza 
i traktow ać go tam  będą jako cudzoziemca.

„Choćby nawet sejm czeski przyjął tę  ugodę, 
nie będzie to objawem woli narodu, tylko jej 
sfałszowaniem, bo ugoda ta  nie je s t niezem in 
nem, ty lko rodzajem  kon trak tu  między dr. Rie- 
gorem a panem Plenerem , a właściwie k ap itu 
lacją R iegera przed Plenerem . Aby wykazać, jak  
naród czeski je s t oburzony na to dzieło ugodowe, 
wystarczy może jeżeli powiem, że naród czeski 
jest tego zdania, iż ugoda ta  zaw artą została pod 
presją am basady niemieckiej i że przyszła ona do 
skutku  właściwie w pałacu  księcia Reussa, a w 
pałacu hr. Taaffego tylko ratyfikowaną została. 
Nin znam ja  tajnych dróg dyplomacji, zawsze 
jedr.ak przychodzą mi na myśl słow a tej wielkiej 
cesarzowej M arji Teresy, k tó re  ona na śm iertelnej 
pościeli wyrzekła : „Dzieci, strzeżcie się przede
wszystkiem przed Prusakam i, bo to są śm iertelni 
wrogowie A ustrji". J a k  mówię, nie wiem, czy 
A ustrja już tak  nizko upadła, aby tym  śm ierte l
nym wrogem pozw alała mięszać się w jej we 
wnętrzne sprawy —  nie cheę w to wierzyć, ale 
w każdym razie zapewnić muszę, że my a z na
mi naród czeski wszystkiemi siłam i pracować 
będziemy nad tem , aby ten fabrykat ugody do 
skutku  nie przyszedł". (O klaski na ławach młodo- 
czeskich).

Po dr. G regrze zabrał głos Franciszek 
W e b e r  i użalał się nad tem, że katolicy w 
A ustrji są traktow ani jak  heloei, gorzej aniżeli 
katolicy w Turcji i rząd  dla tego, aby wyświad
czyć usługę liberałom  i żydom sprzeciwia się 
zaprowadzeniu szkół wyznaniowych, k tóre  są ko 
nieczne.

Poseł C a m e r  i w ystąpił przeciw szkołom 
wyznaniowym, a omawiając ugodę czesko-nie
m iecką, wyraził zdanie, że ugoda ta , jakkolw iek 
zaspokoi nie jedno życzenie Niemców, jednak nie 
zaspokoi wszystkich, to  też rząd nie powinien się 
łudzić tem, że gdy ugoda ta  do sku tku  przyjdzie, 
Niemcy radośnie przejdą do obozu hr. Taaffego. 
Carneri zapewcia, że Niemcy po ugodzie pozosta
ną nadal w opozycji, zajm ą ty lko wyczekujące 
stanowisko, jak  żołnierz, gdy wódz zakom enderu 
je  „do nogi broń".

Poseł H a j e k ,  radzca sądu wyższego w 
Pradze, zabrał głos, aby wykazać, że ugoda nie 
będzie czemś tak  okropnem , ja k  to  poseł Gregr 
wykazał, bo nie tylko wiele gmin wyłączonych 
zostanie z okręgów czeskich, ale na odw rót także 
wiele gmin czeskich wyłączonych zostanie z okrę
gów niemieckich i utworzone zostaną d la  nich 
osobne sądy powiatowe.

N a tem przerw ano obrady o godzinie 3 po 
południu.

N astępne posiedzenie odbędzie się ju tro . Na 
porządku dziennym : „Ciąg dalszy jeneralnej de
baty  nad budżetem ".
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Długość dnig 13 g. 33 as. 
Przybyło dnia 3 min.

Rada miasta Lwowa.
Posiedzenie Rady miejskiej zagaił p. prze

wodniczący dr. Mochnacki o godzinie V48 wie
czorem.

Otwierając posiedzenie zawiadom ił p. prze
wodniczący Radę m iejską, iż w tych dniach 
wpłynęło do kasy m iejskiej 36.000 zh \, jako 
kwota przyznana m iastu  przez rząd tytułem  egze- 
kutnego.

R ada przyjąwszy fak t ten do swej wiado
mości przystąp iła  do obrad nad porządkiem 
dziennym. Po załatw ieniu k ilku  rekursów w spra
wach budowniczo-policyjnych, k tó re  bez dyskusji 
w m ysi wniosków sekcji rozstrzygnięto, przystą
piła  R ada do losowania posagów z fundacji gm i
ny m. Lwowa im. Arcyks. Gizeli. O posagi te

podało się kandydatek 12, 4 z nich jednak od
rzucono podania i próśb ich nieuwzględniono, 
bo albo nie uczyniły zadość warunkom przez 
fundacją przepisanym, albo nie należały do 
związku gnfiny m. Lwowa, tak  że do losowania 
dopuszczono tylko 8 kandydatek. K arteczki z ich 
nazwiskami wrzucono do urny, a p. r. Stokowski 
wyciągnął nazwiska Zofji Dobrzańskiej, S ta 
nisławy Zofji Krawczyk i E m ilji Robertyny K raw 
czyk. Tym trzam  wylosowanym kandydatkom , 
zostaną posagi z kasy miejskiej wypłacone.

Z* kolei przyszła pod obrady sprawa budo
wy szkoły Zimorowicza. Referent r. Gołąb przed
staw ił P adz ie , że budowa szkoły tej na rogu 
ulicy Szeptyckich i SoNej, napotyka na pewne 
trudności, bo tram w aj parowy zamierza poprow a
dzić linją swą właśnie pi^cz miejsce pod tę  bu
dowę przeznaczone, szkoia ta  byłaby i zanadto 
oddaloną od m iasta i koszta jej budowy byłyby 
nadzwyczaj w ielkie; więc w imieniu sekcji III. 
staw ia wniosek, aby szkołę tę  wybudowano na 
gruncie będącym własnością m iasta, położonym 
przy zbiegu ulicy Szeptyckich i Leona Sapiehy 
Rada bez dyskusji na wniosek ten się zgodziła. 
N astępnie przychyliła się R ada do wniosku sekcji 
V.. aby dla paralelek szkoły św. Anny, p rzedłu
żyć najem ubikacyj zajmowanych przez szkołę 
żeńską im. św. Anny w realności pp. M. Jonasza 
i St. Rojowskiego, aż po koniec sierpnia 1891 r., 
w przypuszczeniu, żo nowy gmach szkolny, do 
tego czasu będzie gotowym.

Dostawę, m aterjałów budulcowych do robót 
konserwacyjnych przy budowlach m iejskich w cza
sie do końca r. 1890 oddano firmie „Skład wy
robów lasowych państw a Brody", zaś wykonanie 
robót miejskich przy konserwacji budynków i k a 
nałów7 publicznych do końca r. 1890 powierzono 
p . Antoniemu Kunickiemu.

To tych uchwałach Rady, przerw ał p. prze
wodniczący na chwilę tok  porządku dziennego i 
podał pod głosowanie trzy wnioski nagłe, wyma
gające natychm iastowego załatw ienia. Pierwszym 
wnioskiem była spraw a zapisu ś. p. Kubasiewi
cza. Śp. Kubasiewicz um arł przed k ilku  la ty , po
zostawiwszy testam ent, w którym  kam ienicę swą 
zapisał w7 dożywocie swej żonie, po której śm ierci 
dar ów przechodził na własność gminy m. Lwowa, 
pod warunkiem jednak, iż ta  założy w nim przy
tu łek  dla nieuleczalnych chorych im. Kubasiewi
cza. Gdyby zaś w domu tym  ze względów poli- 
cyjno sanitarnych podobne schronisko założonem 
być nie mogło, to w myśl brzmienia testam entu  
mogła gmina dom ten przyjąć na swą własność 
i zrobić zeń dowolny użytek, to jednak, aby za
pis był ważnym powinna gm ina w zam ian wybu
dować przytulisko dla nieuleczalnych chorych 
w dzielnicy drugiej (Halickie). Zapis ten posiada 
więc jeden warunek rozwiązujący. Niedawno 
zm arła śp. Kubasiewiezowa, m ająca na domu tym 
dożywocie. F izykat miejski z polecenia m agistra tu  
udał się natychm iast na miejsce, aby zbadać, czy 
może dom ten być oddanym na użytek przezna
czony przez śp. legatarjusza. W ynik tych docho
dzeń okazał, że w domu tyra, położonym w dziel
nicy najludniejszej i przy jednej z najgłówniej
szych ulic zakład ten urządzonym być nie może. 
Że zaś jednak wartość domu tego przenosi 20.030 
złr., więc w razie sprzedaży jego pieniądze te  
przyczyniłyby się wielce do zrealizowania życze
nia śp. testa tora , wnosi przeto sekcja II., aby 
Rada legat ten jirzyjęła i w myśl woli zmarłego 
testatora, dom przy tu łku  dla nieuleczalnych cho
rych w dzielnicy drugiej wybudowała W niosek 
ten bez rozpraw przyjęto.

Z porządku dziennego referent dr. Byk przed
staw ił wniosek następu jący :

Ze względu na powszechnie znaną a nader 
wygórowaną wysokość podatku domowo-czynszo- 
wego, co do którego zachodzi jeszcze ta  nieko
rzystna okoliczność, że we Lwowie i w Krakowie 
stopa podatkowa po myśli ustawy z 9 lu tego 1882 
wynosi 262,/3 pet. od czystego dochodu czynszowe
go, gdy stopa ta  we wszystkich innych m iastach 
kra ju  naszego wynosi 20 p e t.;

ze w zględu, że różnica ta  wynosi poważną 
kwotę, 'gdyż cały czynsz, fasjonowany z domów 
w samem tylko naszem mieście na rok  bieżący 
wynosi 4,089.903 zł., a po potrąceniu uwolnionych 
od podatku nowo wybudowanych domów, tudzież 
kosztów utrzym ania, jeszcze zawsze czynsz wy
noszący więcej niż 2-75 miljona, podlega stopie 
26J/3 p e t.;

ze względu dalej, że ta  wysoka stopa po
datku państwowego w połączeniu z wysokiemi do
datkam i krajowemi przyczynia się do wzrostu za
ległości podatkowych i do mnożenia w skutek tego 
sekwestracyj politycznych i oddziaływa także na 
podrożenie pom ieszkali;

ze względu nareszcie, że i pod względem 
kosztów utrzym ania i am ortyzacji domów uwolnio
nych od podatku domowo-ezynszowego zachodzi 
w m yśl wyż powołanej ustawy ta  różnica, że we 
Lwowie i w Krakowie stopa takowych wynosi 
15 pet., podczas gdy we wszystkich innych m ia
stach 30 pet., pomimo ie  właśnie w większych 
m iastach w kra ju  naszym istn ieją wyższe wyma
gania pod względem utrzym ania, upiększenia i 
urządzenia domów7 i m ieszkań:

zechce świetna R ada m iejska upoważnić m a
g is tra t do wniesienia imieniem gminy m. Lwowa 
petycji do Izby panów :

I. O przychylenie się do zniżenia podatku 
domowo-czynszowego z 262/3 pet. przynajm niej na 
24 pet., jak  to Izba posłów nieznaczną większo
ścią głosów u ch w aliła ;

I I .  o podwyższenie d la  realności we Lwowie 
p r o c e n tó w  wolnych z ty tu łu  u trzym ania i am or
tyzacji od opodatkow ania z 15 na 30 pet.

W nioski te  przyjęto bez dyskusji.
Po uchw aleniu dodatkowego kredytu  w kwo

cie 1600 zł. na  wybudowanie stajen (separatek) 
na nowym p lacu  wyścigowym, stosownie do żą
dania Towarzystwa wyścigowego przyszła pod ob
rady  spraw a zam iany gruntów z realności Biesia- 
deckich z gruntam i sądu karnego.

Pierwszy w sprawie tej zabrał głos referent 
sekcji III p. Gołąb i w długiej mowie przedsta
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wił i wyjaśnił R adzie wnioski powzięte w tej 
spraw ie przez sekcję III . Mowę referen ta  (w 
skróceniu) przytaczam y.

„Dla ważności tej sprawy, k tó ra  Lwów cały 
in teresuje przedstaw ię panom najpierw  k ró tk i jej 
przebieg. N a podstaw ie uchwał powziętych na 
dwóch zgrom adzeniach dnia 26 lutego i 13 m ar
ca b. r. postanow iła Rada zakupić realność Bie- 
siadeckich i na miejscu tem  urządzić targowicę. 
Sądzić przeto  było można, że spraw a jest już za
łatw ioną i  że Rada zrobiła na kupnie tem b a r
dzo dobry interes, bo dochód z targowicy prze
wyższać m iał dochód, jak i dotąd dawała ta  re
alność.

W czasie, gdy rokow ania w sprawie tej się 
toczyły, postanowił rząd  wybudować nowy gm ach 
sprawiedliwości, a Towarzystwo politechniczne, 
w gronie k tórego zasiadują ludzie fachowi, zacni 
i dbali o dobro i rozwój naszego m iasta, po d łu 
gich dobrowolnych naradach nad tą  spraw ą prze
sła ło  do Rady miejskiej m em orjał, w którem  
proponow ało nabycie tych realności i zamianę 
ich z gruntam i, na k tó rych  budować się ma 
gm ach sprawiedliwości, a to w celu uregulow ania 
p lacu  Halickiego i upiększenia m iasta. N ad me- 
morjałem  tym  obradow ała ankieta w skład k tó 
rej weszli pp. Janowski, dyrektor Hochberger, 
Sehayer, M arjański i ja. i ankieta ta  praw ie jed 
nogłośnie oświadczyła się za kom asacją i zamia 
ną w myśl m em orjału Towarzystwa politechniez 
nego. Przeciwnym był tylko p. r. Sehayer, a p. 
M arjański zgadzał się na kom asację tylko pod 
tym  warunkiem , że na placu przez zamianę uzy 
skanym stanie tea tr.

N astępnie wybrała ankieta  mężów, którzy 
pod przewodnictwem p. wiceprezydenta m ieli odać 
się do prezydjum Sądu, aby wybadać, jak  Sąd 
na spraw ę tę  się zapatruje. Sąd przyjął deputaeję 
nieprzychylnie i dał odmowną odpowiedź, ale że 
spraw ę tę popierało Towarzystwo politechniczne, 
miejski urząd budowniczy i ankieta, i że z za 
m iany tej odnosiła korzyść nie tylko gm ina ale 
i rząd, postanowiła deputacja ta  udać się z prośbą 
i przedstawieniem  do władz wyższych. P. wice
prezydent odesłał sprawę tę  do sekcji III, k tóra  
praw ie jednogłośnie na nią się zgodziła, poczem 
zwołał p. wiceprezydent posiedzenie delegatów. 
Delegaci m yśl tę  również jednogłośnie przyjęli 
i postanowili wysłać do W iednia deputaeję, cho
ciaż pu. Roszkowski i Sehayer nie wierzyli, aby 
sta ran ia  deputacji tej zyskały u władz wyższych 
jak i pomyślny skutek. Pod przewodnictwem p. 
prezydenta u dała  się przeto deputacja złożona z 
pp. H ocbbergera, Heppego i Niemczynowskiego 
do m inisterjum  sprawiedliwości, a o skutkach 
zabiegów deputacji zdał p. prezydent na jednem 
z poprzednich posiedzeń jak  najdokładniejsze 
sprawozdanie. Rząd w zasadzie zgodził się na 
zamianę, postawił tylko pewne w arunki. Całą tę 
sprawę traktow ano regulam inowo i dziś przycho
dzi ona pod obrady Reprezentacji m. Lwowa. 
M agistrat zgodził się jednom yślnie prawie na 
wszystkie w arunki (18), nie chciał przystać tylko 
na jeden (15), nakładający na gminę ciężar u re 
gulowania ulicy Szymona. W arunki te były prze
dłożone pod obrady sekcji III, k tó ra  następujące 
powzięła uchwały.

W arunek 1, g run ta  zamieniać się mające 
m ają być równe co do powierzchni, sekcja przy
ję ła  bez dyskusji; w arunek drugi, aby nowo po
prowadzić się m ająca u lica była najmniej 16 me
trów szeroką, zmodyfikowała sekcja w ten spo
sób, iż przyjęła, że nowa ta  ulica będzie tylko 15 
metrów szeroką. W arunek 3, 4, 5 i 6 przyjęła 
sekcja bez zmiany. W arunek 7, aby ulica przeci
nająca oba place, na których stanąć m ają przy
szłe budowle, była 15 metrów szeroką, zm ieniła 
sekcja w ten sposób iż uchw aliła, że nie je s t ko- 
niecznem, aby na miejscu tem  zbudowaną była 
droga do kom unikacji, (Q uergasse) lecz, tylko 
Z w isch en ra u m , na którym by gmina mogła urzą
dzić skwer. W razie gdyby na miejscu przez ko
m asację i zamianę gruntów uzyskanem, zam iast 
tea tru  stanęła  szkoła, mógłby skwer ten służyć 
za miejsce przechadzki dla młodzieży szkolnej 
podczas pauz międzygodzinnych.

W arunki 8 , 9, 10 przyjęła sekcja bez zmia
ny, przy w arunku 10, stosownie do propozycji 
deputacji, uchw aliła sekcja, aby zam iast 6.000 zł. 
żądanych przez rząd, zwrócić rządowi jako koszta 
za sporządzone już plany tylko 4.000 zł. W arun
ki 11, 12, 13 przyjęto bez zmiany. W arunek 14 
— uregulowanie serw itutów  przez gminę — nie 
przedstawia również żadnych trudności, bo p. 
Aron Philip  o którym  sądzono, że za serw itut 
Bwój bajecznych sum zażąda, zgodził się usunąć 
go za kwotę 2.000 zł. pod w arunkiem , że gm ina 
własnym kosztem okna oficyn jego domu zamu 
ruje. Resztę warunków przyjęto również bez zm ia
ny, bo nawet żądanie rządu, aby tea tr  był opa
lany koksem, żadnych ciężarów na gminę nie na 
łoży. Za k ilka  la t przechodzi zakład gazowy na 
własność m iasta, przed upływem tego czasu tea tr  
z pewnością zbudowanym nie będzie, a więc bę
dzie m ogła gm ina opalać własnym koksem gmach 
tea tra lny . Nawet gdyby gm ina przyjęła opalanie 
te a tru  drzewem lub węglem, to przy budowie m o
żna tak  urządzić dymniki, że dym wcaleby się 
do gm achu sprawiedliwości nie dostaw ał i p racu
jącym  tam  urzędnikom  nie przeszkadzał.

Sprawa finansowa tej kom asacji i zamiany 
również pomyślnie się przedstawia. Przez zam ianę 
zyskuje gmina za 183.000 zł. kom pleks gruntów  
O obszarze 1.077 sążni kw adratow ych, wypada 
więc za jeden sążeń 178 zł., sum a wcale nie wy
górowana. Sekcja III, uw zględniając więc tę  oko
liczność, że z zamiany tej wynikną ty lko korzy
ści d la  gminy staw ia wniosek, aby Rada zgodziła 
się na zam ianę gruntów tych, pod warunkam i 
podanem i przez sekcję trzecią “.

Sekcja II, w imieniu której przem aw iał re
ferent p. dr. D ulęba, zajęła w sprawie tej ca ł
kiem inne stanowisko. Sekcja II  obradując nad 
tą  spraw ą zastanaw iała się przedewszystkiem nad 
tem , iż umowa ta  ze strony rządu i delegatów 
zaw artą została w tej wierze, że na miejscu uzy
skanem  przez kom asacją i zamianę gruntów, sta  
nie teraz  lub później gm ach teatralny . Dziś sp ra 
wa ta  zm ieniła się jak  obraz w kalejdeskopie, bo 
k to  tylko zechce dobrze teraz nad nią się zasta
nowić, widzi, że dziś już o budowę tea tru  wcale 
tu  nie chodzi, że spraw a ta  przedstaw ia się teraz 
tylko jako dobry interes, do uzyskania pięknego 
miejsca, na którem  urząd budowniczy postawi ja 
kąś m onum entalną budowę, a może i tea tr . Otóż 
sekcja II  doszła do przekonania, że ta  kom asacja 
gruntów wtedy tylko m iałaby jakiś cel i wartość, 
gdyby przez nią i Bprawa tea tru  choć o krok je 
den postąpiła. Tak jednak nie jest, bo gdy sp ra 
wę tę według wniosków m agistra tu  i sekcji III 
się załatwi, to  o teatrze i mowy być nie może. 
Sekcja I I  obstaje więc za tem, aby wykonane zo
stały  uchwały Rady z dnia 26 lutego i 13 m arca 
b . r. i realność ta  w m yśl na zgromadzeniach 
tych  zapadłych uchw ał, została nabytą i obróconą 
na targowicę. Komasacja proponowana przez sek
cję III nie wiadomo do jakiego zdążać ma celu. 
O budowie tea tru  na uzyskanem przez nią m iej

scu i mowy być nie może, bo miejsce to  nie bę
dzie odpowiadało warunkom, jak ie  kom isja tea 
tra ln a  w sprawie budowy tea tru  postawiła. W e
dług wniosków i uchwał komisji teatralnej pod 
budowę te a tru  potrzebnym jest obszar o rozm ia
rze 3200 kwadr, metrów, a gdy dodamy do tego 
i urządzenie koniecznych dojazdów, obszar ten 
powinien wynosić przeszło 4000 metrów kwadr. 
Otóż jak  postąpiła sobie sekcja III. Umieściła 
ona wprawdzie na planie szkic teatru , ale tylko 
na przestrzeni 2650 m etr. kw adr., a więc na prze
strzeni według oceny kom petentnej do tego kom i
sji teatra lnej pod budowę tea tru  za małej. Lecz 
teraz  zachodzi jeszcze pytanie, czy możebnem jes t 
d la skomasowania i zaokrąglenia gruntów zaku- 
pno realności sto larzy i czy możebnem jest, aby 
te a tr  według uchw ał kom isji teatralnej był d łu 
gim na 80 a  szerokim na 40 metrów. Sekcja I I I  
powiada, że je s t to wprawdzie możliwem, ale w 
takim  razie m usiałby nowy gmach tea tra lny  sta 
nąć ukośnie do placu Halickiego, co wcale do u- 
piększenia tego placu nie przyczyniłoby się, bo 
plac upiększa się tylko wtedy, gdy na nim stoją 
budynki czołem doń zwrócone. Z tego względu 
więc również budowa tea tru  na miejscu tem  jest 
niemożebną. Ale idźmy dalej. Gdyby nawet w myśl 
uchw ał sekcji I I I  gmach tea tra lny  stanął na prze
strzeni mniejszej przez sekcję I I I  wskazanej, to 
gdzież mogą być tam  urządzone dojazdy do tea 
tru , k tó re  przecież są niezbędne.

W edług planów wygotowanych przez urząd 
budowniczy widzimy, że nowy gm ach byłby oto
czony z jednej strony ulicą Batorego, k tó ra  jako 
dojazd użytą być nie może, z drugiej strony pro
ponowanym przez sekcję I i  skwerem , a z trzeciej 
przytykałby ceatr do p lacu  Halickiego. Przez 
zbudowanie te a tru  p lac H alicki wcaleby zaokrą
glonym nie został, bo te a tr  bardzo głęboko wcho
dziłby weń czołem, i dotykałby prawie aż do 
szyn tramwajowych. Z tej strony więc także do
jazd do tea tru  w żaden sposób urządzonymby być 
nie m ógł. Zresztą sekcja I I I  chce, aby przez zre- 
guiowanie placu Halickiego był odsłonięty widok 
od placu M arjackiego aż po plac Bernardyński, 
a przecież gdy na miejscu przez sekcję I I I  wska- 
zanem stanie gmach tea tra lny , to on widok ten 
całkiem zasłoni. Jeżeli się jednak  rozstrzyga 
sprawę tea tru , nie należy pomijać i kom isji tea 
tralnej, i trzeba ją  również zapytać o jej zdanie.

Kwestja finansowa kom asacji tej również 
nie jest tak  bardzo pomyślną, jak  ją  p rzedsta
wiała sekcja III . Kupno realności Biesiadeekieh, 
Sawrackiego i stolarzy wraz z kontam i przenie
sienia własności i t. d. kosztować będzie 185.000 
zł., koszta kom asacji według obliczeń miejskiego 
urzędu budowniczego będą wynosiły 9042 zł., za- 
kup.no realności zwróconej ku placowi H alickie
mu dla jego zaokrąglenia 42.000 zł., wartość 
placu Halickiego, który w razie budowy tea tru  
pod nią użytym będzie 100.000 zł., razem 330.000 
zł. Jeśli kto zrobi zarzut, że wartość placu H a
lickiego za drogo obliczono, że jej w rachunek 
brać nie można, boć przecież jest on własnoś ią 
m iasta, to  można mu odpowiedzieć, że żadne m ia
sto u e uszczupla dobrowolnie swych ulic i p la 
ców, lecz owszem sta ra  się zawsze o ich rozsze
rzenie. Lecz odrzućmy tę cyfrę 100.000, w sta
wioną jako wartość zabudować się m ają ego p la 
cu H alickiego, to  i ta k  zostanie p zeszło 200.000. 
Gotówki w kasie miejskiej nie mamy, więc przy
puściwszy że kom asację przeprowadzić zechcemy, 
musimy obciążyć budżet nasz pożyczką 200.000, 
nie wiedząc we J e  na jak i cel. N ie mamy pienię
dzy na abudowa de domu dl& nieuleczalnych, a 
chcemy sypać krociam i na zakupno miejsca pod 
budowle, których cel jeszcze nieoznaczony. Sprze
ciwia się więc sekcja II wnioskowi sekcji III. 
Być może, że interes ten dobrym jeBt i intratnym , 
ale dobrym jes t on tylko dla człowieka pryw at
nego, który pieniądzm i swymi może gospodarować 
i ryzykować według swej woli, n ie jest dobrym 
jednak dla m iasta, k tóre zawsze powinno działać 
według jasnego i obmyślanego pla u. Do wszyst
kich wyżej wspomnianych niekorzyści przybywa 
jeszcze jeden szk o p u ł, na którym  spraw a ta  
utknąć musi.

W edług układów z rządem , i warunków 
przez rząd podyktowanych powinna nowo utw o
rzyć się mająca ulica prowadząca z pl. B ernar
dyńskiego do ulicy św. Szymona, być najmniej 16 
metrów szeroką. Z planu się okazuje, że chcąc 
zadość uczynić tem u warunkowi, musi gmina n a 
być koniecznie realność Tow. stolarzy. Ta kwe
stja  zdaje się być na pierwszy rzu t oka bardzo 
łatw ą, bo Tow. stolarzy chce sprzedać tę rea l
ność i żądało za nią 85.000. Lecz jak  dziś do
szła wieść, działy się jtiź w Tow. tem jakieś eks- 
cesa niezadowolnionych projektem  tym  członków, 
i dziś żąda już Tow. za realność tę  wprawdzie 
tylko 80 000 zł., ale i żąda ażeby jeszcze przez 
la t 5 za czynsz roczny wynoszący 1000 zł., mo 
gło Tow. zużytkować z tej realności. Podatk i ma 
opłacać naturaln ie  gmina, a więc ponosić ma 
przez 5 la t wielką s tra tę  na tej realności. Sprawa 
ta  przeto nie jest uregulowaną. Jakże wdęe mo
żna mówić o kom asacji gruntów , gdy się nie ku
piło jeszcze tej realności, ja k  można sprzedawać 
z niedźwiedzia skórę, gdy się go jeszcze nie za
biło. Sekcja druga, staw ia przeto wniosek, aby 
Świetna Reprezentacja m iasta Lwowa , raczyła 
nad wnioskami sekcji trzeciej przejść do porządku 
dziennego.

Przewodniczący otworzył dyskusję nad wnio
skam i obu sekcyj i pierwszy zabrał głos p. N iem 
czy no wski.

Mów'ca zastanaw iając się nad wnioskami 
sekcji II., przychodzi do przekonania iż celem 
tych wniosków jest udzielenie wotum nieufności 
deputacji, k tó ra  spraw ę zamiany gruntów' prze
prowadziła w W iedniu.

„W edług mego przekonania — ciągnie dalej 
mówca — to wotum nieufności uspraw iedliw io- 
nemby nie było, bo delegacja była uprawnioną 
działać w imieniu Reprezentacji m. Lwowa, i do
k łada ła  wszelkich starań , aby sprawę tę jak  naj
pomyślniej dla gminy załatw ić. Obowiązkiem 
Rady było przy odebraniu spraw ozdania z czyn
ności deputacji, oświadczyć się zaraz przeciw 
tym  uchwałom lub za niemi. D eputacja nie dzia
ła ła  bezmyślnie, m iała ona za sobą uchw ały ta 
kich powag, jak  Towarzystwo politechniczne, 
m iejski urząd budowniczy i uchwały sekcji III, 
do tego przybyła i uchwała pełnej Rady, k tó ra  
na posiedzeniu dnia 13 m arca br., jak  mi to  p. 
dr. Byk powiedział, na sprawę tą  z jak  „naj
większą radością" się zgodziła i do swej wiado
mości przyjęła. Dziś chcecie panowie wszystkie 
poprzednie wnioski i uchwały zwalić. — D la
czegóż —  woła mówca z patosem, , te  same po
wagi wtedy nie podniosły przeciw wnioskom tym 
zarzutów. W tedy był czas ratow ać (!?) Radę i 
waszego prezydenta. —  Dziś już zapóźno. Gdyby 
przyjęto wnioski sekcji II., dotknęłoby to  człon
ków deputacji, k tó ra  czyniła staran ia  we Wie
dniu, danoby jej wotum nieufności, dotkniętoby 
i rząd, któryby z pewnością na przyszłość nie 
chciał już  nigdy z Reprezentacją naszą traktow ać 
o jakiej sprawy na serjo. Gdyby przyjęto wnioski

sekcji II., zrobiłoby to na mnie to sm utne wra
żenie, że wtedy tylko d la  tego nie głosowano
przeciw wysłaniu deputacji, iż uważano ją  za 
„straconą pik ietę , za m usztardę po obiedzie", bo 
już wtedy pp. Roszkowski i Sehayer wcale w 
powodzenie deputacji tej nie wierzyli. G adka 
niesie, że opozycję tę, jak a  teraz  w Radzie m iej
skiej pow stała wywołują ci panowie, którzyby 
woleli widzieć tea tr  w Jezuickim  ogrodzie lub na
placu Gołuchowskich, niż przy placu Halickim .
My cofnąć się nie możemy. M inisterjum świado
me, że trak tow ało  nie z m ałem i dziećmi, lecz 
z poważną Reprezentacją m. Lwowa, nie próżnuje, 
bo zaczęło już robić plany według nowego 
projektu. Więc gdy odrzucicie tę  sprawę czyż 
Rada znów będzie płacić Rządowi za inżynierów i 
plany ?(?) Trzy tygodnie było cicho, aż dziś po
ruszono wszystkie sprężyny agitacji i zużyte całej 
siły repressyjnej na R ad ę , aby ona zerw ała wa
runki i całą ugodę uważała za nieistniejącą.

Chcecie więc panowie, to będzie przy n a j
lepszym placu stać „długa kiszka", będą upięk
szać go więzienne mury. Ja  jako deputowany, 
wiem co zrobię, gdy uchw ała ta  będzie nieprzy
ję ta . Gdy R ada uchw aliła kupienie realności Bie- 
siadeckich, ja  przy tem nie byłem, więc nic mię 
to nie obchodzi, czy R ada nabyła grun ta  te \ a- 
nio, czy drogo, ale z pewnością byłbym nie g ło 
sował za dobrowolnym serw itutem , że na miejscu 
tem stanąć m usi tea tr, a nie co innego. Słyszę 
tu  ciągle o pieniądzach i pieniądzach, a nie wi
dzę dobrej racji, dla czego kwestję tę  do ro zp ra 
wy się w platało Czy realność tę  gm ina kupiła 
czy nie, kupno gmina uchw aliła, więc choć za 
realność nie zapłaciła, je s t ona ta k  dobrze naszą, 
jakby już była zapłaconą. Bez kom asacji nie m a
my tu  żadnego frontu, przez kom asację zyskuje
my aż trzy fronty, a przecież nie trzeba być wiel
kim mędrcem, aby wiedzieć, że przez utworzenie 
nowych frontów, wartość miejsca budowlanego 
wielce się podnosi, cena jego praw ie się potraja. 
Zam iana będzie gminę nie wiele kosztować. Gmi
na ma zapłacić tylko 2.000 zł. Aronowi Philipo 
wi, 4.000 zł. rządowi i taksę przenośną, ale za 
to zyskuje aż 3 fronty. Zresztą delegacja uchwałę 
tę  przyjęła, a przecież jest już dawno w Radzie 
naszej tradycja , że uchwały delegacyj, zawsze 
przez Radę uszanowane były. Proszę zatem pa
nów aby panowie przyjęli wnioski sekcji trzeciej 
i przystąpili do obrad nad poszczególnymi w arun
kam i podanemi przez sekcję trzecią. Proszę sp ra 
wy tej nie zwlekać, gdyż ona jest piekącą, a 
strona przeciwna właśnie przez zwlekanie chce 
zmusić sąd, aby tenże widząc że sprawa ta  aż tlo 
nieskończoności je s t przewlekaną, zerwał swą de
cyzję i stosunki z Radą. Sztuczkę tę  znamy".

D la podania wyjaśnień formalnych, udziela 
przewodniczący głosu dyrektorowi miejskiego urzę
du budowniczego p. Hochbergerowi.

Mówca wykazywał potrzebę zam iany g ru n 
tów  głównie z powodu, że fasada projektowanego 
dzisiaj pałacu sprawiedliwości oszpeciłaby wielce 
p lac Halicki. Byłaby to  ty lko długa kiszka cią
gnąca się wzdłuż ulicy Batorego, na plac H alicki 
wychodziłoby tylko 5 okien, a od strony placu 
Bernardyńskiego i części H alickiego widzianymby 
był ty ł gm achu, a zwykle tyły wszelkich gm a
chów nie bardzo bawią swym widokiem oko. Da
lej zbijał mówca obliczenie sekcji drugiej, wyka
zując, że w razie kom asacji gruntów m iasto m u
siałoby zapłacić co najwięcej 10 do 11 złr. za 
sążeń kwadratowy nadwyżki, za co uzyskałoby 
niepospolite korzyści, bo mogłoby uregulować 
p lac H alicki i utworzyć nową ulicę, któraby zbli
żała Chorążczyznę do m iasta . Pod te a tr  miejsce 
to  również je s t najodpowiedniejszem, żądała wpraw
dzie kom isja tea tra ln a  pod te a tr  4000 kw. m etr., 
a le  i na tej przestrzeni, jaką  R ada pozyska, wy
godnie wznieść można gmach teatralny  o przepi
sanej pojemności, bo pojemność tea tru  zależy wię
cej od jego wewnętrznego rozkładu i kształtu , niż 
od wielkości. Mówca robił obszerne stud ja  w tym 
względzie i może z ezystem sumieniem polecić 
miejsce to  pod budowę tea tru , jako najodpowie
dniejsze. Przez wzniesienie gm achu teatralnego  na 
tym przez zamianę uzyskanym  kom pleksie grun
tów, nie zostaną obrażone ani względy estetyczne, 
ani przepisy bezpieczeństwa publicznego. Przy 
końcu swego przemówienia mówca prostując wy
wody sekcji I I  konstatuje, że nowo wybudowany 
gmach tea tra lny  wcale nie będzie tak  głęboko 
wchodził w p lac H alicki, aby m iał aż szyn tram 
wajowych dotykać i że w razie otw arcia nowej 
ulicy z placu Bernardyńskiego do ulicy św. Szy
mona, nie trzeba będzie demolować domu Towa
rzystwa stolarzy.

W ogóle oświadcza się mówca za wnioskami 
sekcji III.

N astępnie zabrał głos dr. M arjański. W d łu 
giej swej mowie zaznaczył mówca swe odrębne 
stanow isko do uchwał sekcji II  i III. Powołany 
do ankiety obradującej nad zamianą, uważał on 
komasację tę  za pożądaną dla regulacji placu H a
lickiego i dla budowy nowego tea tru . Gdyby 
dziś Rada inną powzięła uchwałę, byłoby to w 
każdym razie pewnym rodzajem „negliżowania" 
delegacji. D elegacja robiąc swe s taran ia  w mini- 
sterjum  w W iedniu przedstaw iła mu, że m iasto 
n iem a innego punktu  wyjścia, niema innego miejsca 
pod tea tr , więc znajdując się w ta k  trudnem  po
łożeniu prosi rząd o zamianę gruntów . To było 
m yślą przewodnią rokowań prowadzonych między 
delegacją i rządem w tej sprawie, i rząd jedynie 
dlatego się zgodził na propozycję m iasta bo m y
ślał, że ułatw i mu przez to  wykonanie celu tak 
wzniosłego, jak  jest budowa tea tru . Rząd poniósł 
więc pewną ofiarę dla m iasta. Kwestja budowy 
tea tru  je st otw artą i pilną, tę  przedewszystkiem 
rozstrzygnąć należy. Wykazawszy, że m iasto Lwów 
przez 50 la t nie przyczyniało się wcale do u trzy
m ania sceny lwowskiej, i winno jej teraz pewnego 
rodzaju powetowanie, że m iasto nie ochroniło na
leżycie przdmieść Łyczakowskiego i Stryjskiego 
od upadku (zezwalając na przeniesienie dworców 
kolejowych w stronę przeciwną), a teraz może 
im nieco s tra ty  powetować, zalecił mówca go
rąco projekt budowy tea tru  na placu H alickim —• 
po wysłuchaniu poprzedniem opinji kom isji tea 
tra lnej.

Radny dr. Byk podziela w znacznej mierze 
zdanie poprzedniego mówcy. Gdyby R ada wnio
sków sekcji trzeciej nie przyjęła, toby przez to 
jeszcze nie udzieliła wotum nieufności deputacji. 
Mówca dba również o upiększenie m iasta, ale owe 
hausm annowskie projekta, k tóre  rozwinął przed 
R adą p. H ochberger, wcale go nie porywają, bo 
wie, że do urzeczywistnienia ich brakuje m iastu 
rzeczy najważniejszej, tj. pieniędzy. I tak  już na
zywają tę  kadencję Rady miejskiej „kadencją lu
biącą pożyczać", a pożyczka na ten cel byłaby po
życzką uie konieczną, lecz luksusową. Inną rzeczą 
je s t zaciągnięcie pożyczki na szkoły, koszary lub 
ta rg ,  bo te  są niezbędne lub przynoszą dochody. 
O tea trze  Rada także wiele rozpraw iać nie może, 
bo istnieje przecież jakaś kom isja tea tra lna , k tó ra  
wobec subwencji, jak ą  kraj teatrow i udziela, ma 
głos bardzo ważny. N ależałoby więc ją  o zdanie 
zapytać.

Sądzi przeto mówca, że najlepiej byłoby 
przekazać spraw ę tę kom isji tea tra ln e j, ażeby ta  
zdanie swe wypowiedziała co do projektowanego 
pod budowę miejsca.

Radny wiceprezydent dr. Marchwicki zastrzegł 
się przedewszystkiem  przeciw zdaniu Hocbbergera, 
jakoby doradzał zakupna realności Biesiadeekieh. 
Mówca już od samego początku był przeciwnikiem 
kom asacji, a że działał w myśl ankiet, robił to 
tylko zastępując nieobecnego prezydenta. Nie 
chcąc jako  wiceprezydent w sprawie tej decydo
wać, zwołał delegatów. Na posiedzeniu delegatów 
nie zapadła nieodwołalna uchw ała komasacji, lecz 
delegaci uznali ty lko możebność kom asacji i po
stanowili wysłać deputaeję do W iednia. Wywodów 
p. Niemczynowskiego mówca nie rozumie.

W W iedniu prow adził rokowania w spraw ie 
zamiany nie tylko p. Niemczynowski, lecz cała 
deputacja, a przecież p. prezydent m iasta, zdając 
spraw ozdanie z obrad deputacji, pozostawił sp ra
wę tę  całkowicie do rozstrzygnięcia Radzie m iej
skiej, i wcale nie czuł się ani zaangażowanym 
ani skom prom itowanym . P. Niemczynowski chce 
całą R adę terroryzow ać, wyraziwszy się, iż w ra  
zie gdyby R ada nie uznała stanow iska delegatów, 
to on już będzie wiedział, co ma począć. Mówcy, 
koleżeństwo p. Niemczyyowskiego, je s t bardzo 
miłem, ałe gdyby m iał wybór między interesem 
gminy, a jednym  członkiem Rady, to bez w aha
nia się wyżej postaw i interes gminy, bo dotąd 
zawsze trzym ał się zasady, że saltts reipublicae 
suprem a lex .

„P. Niemczynowstki —  ciągnie mówca dalej 
—  kilka razy wyraził się, że opozycja, jaką  dziś 
napotkały  wnioski sekcji III, jest tylko wypły
wem tajnej agitacji. J a  to ty lko stwierdzić mogę, 
że jeszcze nigdy nie były wnioski sekcji II tak 
zimne i spokojne, jak  wnioski dziś Radzie prze
dłożone, a jeśli już mowa tu  o hasłach  ag itacy j
nych, to sam p. Niemczynowski najwięcej prze
cież agitow ał i ag itu je  za kom asacją. Jeżeli ko
m asacja nie przyjdzie do skutku, to nie spadnie 
wskutek tego na Radę tak  wielkie nieszczęście, 
aby aż rozpaczać m iała.

Ja  stoję na stanowisku członka sekcji II  
i jestem  przeciwny wnioskom sekcji III. Prze 
ciwnicy mówią, że przez kom asację wcale nic nie 
ryzykujemy. Lecz tak  w istocie nie jest. Dziś 
posiadamy realność Biesiadeekieh, z której jeśli 
ta rg  otw artym  zostanie, pobierać będziemy znacz 
ne dochody i oddamy usługę nie tylko naszej 
kieszeni, ale i biednym straganiarkom , k tóre  za
m iast op łacać jak  obecnie 1 zł. tygodniowo o 
wiele mniejszą płacić będą kw otę. Realność i 
urządzenie jej na ta rg  kosztować nas będzie do 
120.000 zł. i od tej kwoty mieć będziemy roczny 
sta ły  dochód w kwocie od 15— 20.600, więc nie 
tylko, kap ita ł ten wysoko procentować się 
będzie, ale nawet w przeciągu 25 ia t całkowicie 
zostanie zamortyzowanym.

Jakżeż wygląda sprawa ta  po komasacji. 
O twieramy nową ulicę, musimy burzyć przez po
łowę realność Biesiadeekieh, pozostanie więc 
skrawek 3 — 4 metrów szeroki, którego zabudo
wać nie można, bo przeszkadza serw itut stolarzy, 
Póki więc ta  realność stolarzy nabytą nie zosta
nie, wszystkie kom binacje tyczące się komasacji 
są bezcelowe i nierzeczywiste, bo nie oparte na 
istotnej i uchwytnej podstawie. P: dyr. H ochber
ger przedstaw ił niebezpieczeństwo widoków tyłów 
gm achu sądowego. Mnie się zdaje, że niebezpie
czeństwo nie je s t tak groźnem, jak  je p. dyrek
to r  odmalował. Przecież mamy tam  dom sto la 
rzy, równolegle do sądu możemy poprowadzić 
również budowę tylko bez oficyn, a więc i niee
stetyczne tyły gm achu sądowego zakryte zostaną. 
N ikt z nas nie przeczy, że nowy gmach poczto
wy upiększył ulicę Ossolińskich, a przecież gmach 
sądowy wcale dłuższym od pocztowego me bę
dzie. W ięc pocóż te  bezcelowe tyrady o „długich 
k iszkach", po co te długie jerem iady na ten 
tem t.

Rachunki moje również nie zgadzają się 
z rachunkam i podanem i przez sekcję III, bo we
dług moich obliczeń jeden sążeń kwadratowy n o 
wego g run tu  kosztować będzie gminę 187 zł., (nie 
licząc już w to kwoty 7200 zł., mającej być wy
daną na urządzenie nowej ubcy), a p. Hochberger, 
wspominając o tem, że nadwyżka za jeden sążeń 
wynosić będzie tylko 10 ił., zapomniał, że 329 
sążni oddajemy na ulicę, a więc na nieużytek, co 
podnosi nadwyżkę tę  do 17 zł. za jeden sążeń 
kwadratowy.

Mamy wszelkie powody w ątpić, czy interes 
ten jest tak  dobrym, jak  go przedstaw ia sekcja 
III w obec tego, że w razie urządzenia na m iej
scu tem targu, mielibyśmy sta łe  dochody, pod
czas gdy dając gruntom  tym  przeznaczenie inne, 
żadnych dochodów mieć nie będziemy. Nie sprze
ciwiam się nigdy tem u, aby gm ina zaciągała po 
żjczki, ale tylko na tak ie  cele, k tóre  się będą 
oprocentowywały i am ortyzowały. Zaciągać zaś 
długi na upiększenie m iasta, dla gminy naszej 
ciągle z deficytem walczącej, jeszcze nie czas. Są
dzę przeto, że Świetna R ada jednom yślnie wnioski 
ekcji I I  przyjąć powinna.

Z kolei m iał przyjść do głosu rad . Janow 
ski, lecz z powodu spóźnionej pory (godz. 10 
w nocy) odroczył prezydent dalsze obrady do na
stępnego posiedzenia.

Sprawy austrjackie.
Dwa przez niemieckich członków konferencji 

ugodowej czesko-niemieckiej w ostatnich dniach 
postawione żądania natrafiły na stanowczy opór 
ze strony czeskich członków tej konferencji. Nad 
żądaniam i tem i obradowano przez dwa posiedze
nia we wtorek, do porozum ienia jednak  nie przy
szło. Jednem  z tych żądań jest to , aby urzędnicy 
kancelaryjni i notarjusze w okręgach są lowych, 
k tó re  uznane zostały jako  niemieckie, mianowani 
byli przez niem iecki senat praskiego sądu apelacyj
nego. Czesi bezwarunkowo zgodzić się na to nie chcą 
i twierdzą, że żądanie takie sprzeciwia się punk
tacjom  ugodowym uchwalonym przez pierwszą 
konferencję i że urzędnicy kancelaryjni całego 
kraju  czeskiego mianowani, notarjusze zaś m ini
strow i do net;-' .acji przedstaw iani być winni przez 
wspólny senat praskiej apelacji. Rząd przychyla 
się w tej kwestji do zapatryw ania Czechów. O bra
dy nad tą  kw estją m iały charak ter bardzo d ra 
żliwy i nie doprowadziły do żadnego rezultatu . 
Drugiem żądaniem niemieckiem jes t to, aby szlach
cie niemieckiej w Czechach przyznać więcej m an
datów w sejmie. Szlachta ta  domaga się 23 m an
datów, w tym  celu więc żąda, aby podzielono ku- 
rję  większej własności na 7 okręgów wyborczych, 
a nie na 5, jak  to  je s t projektowane. Gdyby bo
wiem kurja  większej własności podzielona była 
na 5 okręgów, w takim  razie niemiecka szlachta 
liczyćby m ogła ty lko  na wybór w jednym  okręgu, 
t. j. Pilsen-Eger-Saaz i m iałaby w ten sposób 
tylko 13 m andatów, gdyby zaś było 7 okręgów, 
to  szlach ta niem iecka m iałaby większość w dwóch 
okręgach, t. j. w okręgu Pilsen-Eger-Saaz i Pilsen-

Pisek. Co do tego punktu  nie przyszło także do 
porozum ienia. Sejmowi czeskiemu przedłożonym 
zostanie w maju p ro jek t ustawy, rozwiązującej 0 - 
becny czeski wydział krajowy, a zarządzającej no
we wybory do tego wydziału. U staw a ta  d la  tego 
przedłożoną zostanie, ponieważ obaj młodoczescy 
członkowie wydziału krajowego, dr. Edw ard G regr 
i dr. Kuczera, oświadczyli, że pod żadnym w arun
kiem dobrowolnie nie złożą m andatów swoich ja 
ko członkowie wydziału krajowego.

* **
W M łodobolesławiu (Jungbunzlau) w Cze

chach odbył się wczoraj wybór jednego posła do 
Rady państwa. O m andat ten ubiegali się dwaj 
kandydaci, jeden staroczeski, a drugi młodoczeski. 
Młodoczeskim kandydatem  był niejaki Spindler i 
ten  został wybrany. Agitacja za tym kandydatem  
była niesłychana. Dr. Edw ard G regr przybył oso
biście do M łodobolesławia, aby agitować za Spin- 
dlerem , przytem , żebv zjednać dlań  żydowskich 
wyborców, zapewnił ich w swej mowie, że Spin
d ler jest wielkim przyjacielem  żydów. Aby spara
liżować ten manewr wyborczy, doniosła praska 
Politik, że Spindler jest notorycznym antisem itą 
i jako  sekretarz powiatowy w Raudnitz prze
śladował tam tejszych żydów. Mimo to wybra
no Spindlera posłem.

* **
W Izbie posłów Rady państwa onegdaj roz

poczęła się rozprawa budżetowa. W edle wniosków 
komisji budżetowej dochody państwa w r. 1890 
preliminowano na kwotę 548,104,704 zł., wydatki 
na 545,771,700 zł., a przeto pozostać ma stad- 
wyżka 2,333,094 zł. W edle prelim inarza rządowe
go nadwyżka czynna wynosić m iała 1,671,817 zł., 
a wzrosła z tego powodu, iż kom isja budżetowa 
podniosła spodziewany dochód z podatku docho
dowego o pół m iljona i okroiwszy wiele pozyeyj 
wydatków podwyższyła niektóre pozycje docho
dów. Zarazem  upoważniono p. m inistra skarbu, 
aby w r. 1890 puszczono w obieg 11,344,800 zł. 
wspólnej renty w notach i 914,5( 0 zł. sreb r
nej renty  w celu umorzenia ogólnego długu 
państwa.

S p ra w y  kra jow e.
W okręgu Stryj - Sambor - Drohobycz wybrany

wczoraj został 1202 glosami na 1219 glosujących
posłem do Ilady państwa dr. Gustaw Roszkowski,
profesor Uniwersytetu lwowskiego, w miejsce zmarłe
go ś. p. Ottona Hausnera.

•* *
W sprawie egzaminów dojrzałości ogłasza urzę

dowa W iener Z tg . :
P. Minister wyznań i oświaty dr. baron Gautsch 

rozporządzeniem z dnia 8 brn wysłanem do wszyst
kich c. k. krajowych rad szkolnych zarządził co na
stępuje w sprawie uregulowania rozpoczęcia pisemnych 
egzaminów dojrzałości w szkołach średnich, niemniej 
co do mających się użyczyć uczniom ułatwień :

1) We wszystkich szkołach średnich (gimna
zjach i szkołach realnych), w których odbywają się 
egzamina dojrzałości, mają rozpoczynać się egzamina 
pisemne w każdym kraju równocześnie.

2) Abiturjenci pomienionyeh zakładów mają być 
uwolnieni od nauki szkolnej w ciągu sześciu dni, po
przedzających bezpośrednio rozpoczęcie ustnego egza
minu dojrzałości, a gdyby egzamin ten .przypadł na 
okres wielkich feryj, w ciągu ostatnich sześciu dni 
powszednich roku szkolnego.

ZEaZx©3n.iHs:a,. i
Lwów 18 kwietnia

Na rzecz dotkniętych nieurodzajem złożono
w Prezydjum M agistratu:

Dydacki zł. 5, M. Dziekoński 2, F. Eckhardt 
2, G. Geyer P25, E. Hautzko 2, S. Ilenisz U50,
I)r. Iłand i E. Jaki po 2, Wł. Komora, Teod. Ko
złowski po 2, N. Kovats, Kirehenberger po 3, W.
Kłosowski 5, K. Listowski 3, Mises 5, H. Machul
ski 3, Al. Osostowicz 5, L. Poźniak 2, J. Ross 5,
A. Sołtyński 2, W. Słouiński 5, Wierzbicki 5, A. 
Wex 2, Weimes 10, Firma R. Ditmar we Lwowie 
10, Firma C. Driichsler we Wiedniu 10, Ferdynand 
Gamski w Czortkowie 3, Jul. Mayer w Wiedniu 5, 
Ludwik Radwański we Lwowie 10, Rudziński w Stry
ju 10, Firma C. StolzPs Sóhne w Wiedniu 10. Ema
nuel Łowy w Stanisławowie 15, C. Scliember & Soh- 
no w Wiedniu 10, Michał Slosarski w Stryju 5, Ber
nard Stiehler we Wiedniu 5, Firma A. Urban nnd
Sohne z Florisdorf 10, Fabryka maszyn w Witkowi- 
cach 1000, Firma Reinhold Iluber & Glanz we Lwo
wie 15, Jeneralna Dyrekcja kolei państwowych 1000,
J .  Charwat, J. Doskocz, M. Danieluk, Domiszewski,
M. Dziwota, K. Delwo, J. Denesowicz, Dobrzański,
A. Emmcrling, M. Erlich, Eberle, Feldman, Frautek,
S. Fruhling, St. Fiałkowski. II. Gayer, S. Gostyń
ska, S. Hurtler, G. Gaberlc, Garbaczewski, Gargas,
E. Gordziewicz, L. Gorczyński, Grzybowski, A. He- 
sky, Iłand, F. Heske, J. Halowicz, J. Hyrczak, He
lena Ilenisz, M. Heller, L. Hubl, J. Hrabal, Hiller,
S. Jasiński, S. Jarosicwicz, L. Jaworski, Jasiewicz,
F. Jellinek, Joksch, T. Janiczek, F. Jurkowski, D. 
Jentschke, E. Kubalski, Książek, J. Kocb, H. Klepsch, 
Rałuski, Kucharski, T. Kosiński, Krzakowski, Kar- 
czmarski, J. Kinczaurek, Kolmatz, A. Keller, W- 
Knzyk, S. Kamiński, M. Kruszelicki, Kosmaty KosB" 
ling, St. Lipiński, A. Lupulak, Z. Łysakowski, J- 
Łoziński, Ludwinkiewicz, M. Leistina, Lisicki, E. 
Mikicwicz, E. Motzck, Matwijcwicz, F. Mercik, Mer- 
wart, Madler, Migacz, Józef Migacz, P. Mazurek 
po 50 centów. (C. d. n.)

M ochnacki.
Ofiary. Dla biednego nauczyciela, uginającego 

się pod ciężarem długów, otrzymaliśmy od p. B. 
Meissnera w Kalnicy ze składki podczas ru sk ic h  
Świąt 3 zł., od dzieci z Dąbrowy 5 zł., od p. W. 
Jarosza z Rakowa 2 zł., od N. N. 8 et. — razem 
z wykazanemi wczoraj 150 zł.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka
tuły gminie Rudnik, w powiecie niskim, na budowę 
szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Najd. Arcyksiążę Wilhelm przybył wczoraj do 
Lwowa i zamieszkał w hotelu Żoria.

Mianowania i przeniesienia. JE . p. Minister
spraw wewnętrznych przeniósł starostę Zygmunta Mfl" 
siuka z Rudek do Rohatyna, przeznaczył nowo mi»' 
nowanego starostę Albina Switalskiego do Rudeki 
oraz poruczył sekretarzowi Namiestnictwa dr. Juljo- 
szowi Szuralaiiskiemu, kierownictwo c. k. starostw® 
w Rawie.

Adjnnkci budownictwa Adam Mitscha i K a r o l  
Wojciechowski mianowani zostali inżynierami ^  
Galicji.

JE . p. Namiestnik przeniósł komisarza powi®' 
towego, Józefa Harasymowicza, z Wadowic do LwO' ś  
wa, przeznaczając go do słnżby przy Namiestnictwie. * \

Rada szkolna krajowa zamianowała: Michała 
Króla stałym nauczycielem szkoły etatowej w Stu- 
bienku.

Dr. Grzegorz Ziembicki (ojciec) dostał atak®
apoplektycznego i skutkiem tego leży ciężko chory.



PRZEGLĄD z dnip 19 kwietnia 1890.

Z iyc ia  towarzyskiego, drak  wytrwałości ni
gdzie ifloże taa  się n nat nie objawia, jak  w wojsku. 
Na stopniach niższych oficerów, aż do kapitana, czy 
rotmistrza, mamy wielu roaaków, ua wyższych mało. 
Zwykle ustępujemy z wojska po nie wielu latach 
służby, bo niedostaje cierpliwości i wj trwałości, aby 
stanąć wyżej. W ogóle w całej armji stosunkowo 
mało jest wyższych oficerów Polaków, a w artylc.j: 
jedynym jest podpułkownik Steian Odrowąż Pienią
żek, szambelan cesarski, który przez lat kilka pełnił 
obowiązki w naszem mieście.

Ju t sama wytrwałość w służbie jest zasługą, bo 
dobrym przykładem a dodać trzeba, że pan podpuł
kownik na tem stanowisku umiai sobie zjednać 
wszechstronne uznanie swej działalności, a ogólny 
szacunek i sympatje tych szerok.ch koł, w 
których się tu ooracał. To też z prawdziwym żalem 
iegn-my dziś pana podpułkownika, przeniesionego do 
Pragi, na komendanta 8 pułku artylerji polnej.

W przebiegu cnorooy p. Oktawa Pietruskiego 
nastąpiło od wczoraj rana niespodziewane a znaczne 
polepszenie. Chory odzyskał przytomność i kilkakro
tnie mimc drzemki, w którą wsróa ania wczorajszego 
często zapadał, przyjmował pokarmy.

Z powodu Wścieklizny pojawiającej się ciągle 
jeszcze u psów, wydal Magistrat tutejszy rozporzą
dzenie. zawieraiące następujące środki ostrożności:

1. WszystKie psy, od dnia tego obwieszczenia 
począwszj aż do odmiennego zarządzenia, winny być 
zaopatrzone w twarde i geste kagańce, lub prowadzo
ne na linewce. 2. Psy z natury złośliwe, mają być 
stale uwiazane na łańcuchu. 3 Psy niezaonatrzone 
w kagańce, lub nie prowadzone nu linewce, czyli 
wolno biegające, będą łowione i natychmiast zabija
ne, choćby były zaopatrzone znaczkiem uiszczonej o- 
płaty gminnej od psów. 4. Pp. właściciele psów o- 
bowhzan; są, skoro tylko spostrzegą oznaki wściekli
zny, lub nawet tylko takie oznaki, które wścieklizny 
obawiać sie każą, odsyłać chore zwierzęta natychmiast 
albo do Szkoły weterynarji pod 1. or. 33 ulica Ko
chanowskiego, albo do rakarni miejskiej pod 1. or. 9 
ulica Kleparowska i zawiadomić magistrat albo wete
rynarza miejskiego (pod 1. or. 7 ulica Batorego), lub 
też najbliższy komisarjat dzielnicy miasta. 5. Zakaz 
bezwarunkowy wurowadzania psów do publicznych lo
kalów gościnnych z dnia 28 stycznia 1890 1. 3583, 
postaje i nadal w swej mocy.

Zarazom ostrzega Magistrat, że prośby o uwol
nienie psow złowionych, nie będą pod żadnym wa
runkiem uwzględniane.

Doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa 
Miłosierdza pod godłem Opatrzności (Dom pracy) od
będzie się w dniu 28 kwietnia r. b. o godzinie 5 po 
południu w sali ratuszowej. Porządek dzienny: 1. 
Sprawozdanie z czynności wydziału za rok 1889. 2 . 
Wybór wydziałn na rok 1890. 3. Wnioski człon
ków.

W sprawie dalszego rozgałęzienia iinij tram- 
wajuwych podpisano onegdai przedwstępną umowę 
między reprezentacją naszego miasta a dyrekcją 
tramwaju, Wedle tej umowy obowiązało się przed
siębiorstwo lwowskiego tramwaju przedłużyć swoję 
linję z placu Cłowego przez ul. Łyczakowską aż do 
kościoła św. Piotra i Pawła,, zaś od placu Halickie
go poprowadzić nową linję przez ul. Batorego, Pań
ską i Zyblikiewicza aż do parku Kilińskiego. Linja 
Łyczakowska dzielić się będzie na 2 sekcje : pierw
szą dwutorową od placu Ulowego do kościoła św 
AntOu.ego, drugą jednotorową od tego kościoła do 
kościółka św. Piotra i Pawła.

Druga, linja składać się będzie również z 2 
sekcyj : pierwszej od placu Halickiego do miejsca, w 
któreiu rozgałęzia się ul. Pańska na ulice Zieloną i 
Zyblikiewiczr i drugiej, która stamtad pójdzie aż do 
ronda w parku Kilińskiego.

Dyrekcja tramwaju zastrzegła sobie, że na sekcji 
od początku ui. Zyblikiewicza, aż do parku K iliń
skiego, kursować będzie jenc połowa wozów jeżdżą
cych w sekcji od placu Halickiego do początku ulicy 
Zyblikiewicza i że na linji od placu Gołucuowskicgo 
do rogatki Żółkiewskiej w święta żydowskie i szaba
sy będzie do połowy zmniejszaną liczba kursujących 
w inne dnie wozów.

W zan ian za to dyrekcja tramwajowa zobowią
zuje a ę tytułem przyczyidenn. się do kosztów, ponie- 
lionych przez gminę około rozszerzenia ulicy Żółkiew
skiej przez zbunenie realności Weinrebów, zapłacić 
10.000 zł., ułożyć przy wstępie ul. Żółkiewskiej dru
gi tor i wreszcie jeszcze w kilku innych punktach 
przełożyć szyny i sprostować tory.

Od chwili otwarcia ruchu na linji Łyczakow
skie! I Stryjskiej. przysługiwać będzie dyrekcji tram 
waju konnego pobór należytości wyższej o jednego j 
centa od tych osób, które tylko jednę sekcję p rze -} 
bywać będą Jadący więc np pierwszą klasą z piaeu 
Cłowego na plac Gołuchowskieh, a nie aż do dworca j 
kolei Karola Ludwika, płacić będą zamiast 4 ct., 5 ct. i 
Sprawa ta, jak iui wyżej powiedzieliśmy, przedłożona 
zostanie Radzie miejskiej, a od chwili, gdy umowa ta 
otrzyma jej aprobatę, dyrekcja tramwaju w ciągu 4 
miesięcy ma wnieść podanie o koncesję, zaś w ciągu 
jednego roku po otrzymaniu koncesji, mają być nowe 
linje tramwajowe wybudowane, i to pod rygorem 25 
zł. dziennej kar,.

„SokÓł“, stowarzyszenie gimnastyczne, odbyło 
dnia 16 bm. doroczne walne zgromadzenie członkow 
pod przewodnictwom raazcy zdrowia, dra Żegoty 
Rrówczyńsk ego, w obecności 71 członków

Z porządku dziennego odczytano najpierw spra
wozdanie o rozwoju i czynnościach stowarzyszenie 
w r. 1889. .W roku tym liczyło stowarzyszenie 784 
członkow, 125 uczniów, oraz 100 uczenie stowarzy
szenia pobierało naukę gimnastyki, a 827 uczniów 
tutejszych zakładów naukowych pobierało bezpłatnie 
tę naukę

W kładki i opłaty od członków przyniosły 3713 
zł. 70 ct., opłaty uczniów i uczenie 2164 zł. 90 ct. 
a  ((towarzyszenie miało ogółem w roku 1889 dochodu 
12.491 zł 39 ct., rozchodu 12.350 54 ct. — na r. 
1890 pozostała nadwyżka kasowa 140 zł. 85 ct., ku 
czemu przyczyniły się szczodre subwencje Sejmu, 
Raay miejskiej i gal. Kasy oszczędności.

Kosztem tych funuuszów wydawało stowarzysze
nie, jako swój organ- czasopismo rPr\c}vod.nik g i
m n a s ty c zn y  pod redakcją dr. Ż. Krówczyńskiego i 
przy współudziale pp. Durskiego i Heppego.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdaniu i 
udzieleniu wyaziaiowi absulutorjum, przystąpiono do 
wyborów, które wypadły następnie:

Prezesem wybrano ponownie dr Żegotę Kraw
czyńskiego, zastępcą jego dr. Dziędzieiewicza, adwoka
ta krajowego. Do wydziału weszli: Bieńkowski Fe
liks, dr. Czarnik Kazimierz, Fiszer Ksawery, F rie
drich Edward Gąsiorowski Ferdynad, dr Heppe Ta
deusz, dr Kucharski Piotr, Lang Justyn, Lautour 
Jan, dr. Pawlikowski Kazimierz, Targoński Jan. 
W allek Alojzy Zastępcami: Auam Ernest, Barański 
Franciszek. Kamiński Eamund, Zagórski Frarciszek, 
Rewidentami: dr. Goldman Bernard, Włoszyński Fer
dynand

Towarzystwo historyczne we Lwowie. XXX. 
zebranie n iesięczne Towarzystwa historycznego odbę
dzie się w jobotę dn.a 19 kwietnia br. o godzinie 6 
wieczorem w sali XV. uniwersytetu. Porządek dzien
ny: 1. Dr. Ludwik Finkei „Napad Tataiów na
Lwów w r, 1695“. 2. Lużnt komunikacje naukowe.
3, Pogadanka w snrawaeh Towarzystwa.

Zmarli, w  Kociubińcach zmarł Jakób Łonkie- 
wicz, nadleśniczy.

W Wielkopolsce płyną dalej szczodre ofiary na 
dotkniętych zeszłorocznym nieurodzajem mieszkańców 
Galicji. Do dnia 16 b. m. zebrał tameczny komitet 
ratunkowy kwotę 14.532 marek 85 femgów, a z tej 
kwoty odesłał do komitetu krakowskiego 1500, do 
komitetu lwowskiego 18.000 marek.

Z Podhaiec nam donoszą, że protektorat nad 
miejscową strażą ochotniczą ogniową przyjęła księżna 
Marcelina Czartoryska, właścicielka dóbr PoJhaje- 
ckich.

Ogromny pożar nawiedził miasto Nowy Sącz. 
Wj buchi on wczoraj po południu w północno-wscho
dniej części miasta, przez żydów zamieszkałej i mimo 
ratunku szerzył się tak gwałtownie, że depesza, wy
słana stamtąd koło godziny szóstej wieczorem, donio
sła nam, ie już prawie sto domów stało się pastwą 
płomieni.

Z Wołkowiec (pow. borszczowski) piszą nam:
JW . hr. Marja Czarkowska z Paryża raczyła 

darować na rzecz nieurodzajem dotkniętych włościan, 
w jej dobrach zamieszkałych, 1000 zł., za które za
kupiono kartofle i kukurudzę.

Pióro niezdolne opisać radości biedaków, ucie
szonych tak szczodrym darem tej znanej z dobroczyn
ności obywatelki. Są oni też jej za to bardzo wdzię
czni i przy każdej sposobności wobec włościan wsi 
sąsiednich, wychwalaią tę dostojną panią.

W imieniu tych biednych składamy Ci przeza- 
cna Dobrodziejko serdeczne „Bóg zapłać!"

Miło nam przy tem złożyć szczerą podziękę i 
JW . ordynatowi, p. Tadeuszowi Czarkowskiemu-Gole- 
jewskiemu, Który już 100 fur drzewa ze swych lasów 
bieunym darował, i jeszcze ciągle drzewem potrzebu
jących obdarza.

Wołkowce koło Borszczowa.
Iw a n  Pal epeluk, naczelnik gminy. oAntuni 

h a ^ in k ,  zastępca.
Z Podgórza nam donoszą:
Dnia 15 kwietnia po wysłuchaniu solennego na

bożeństwa w kościele parafialnym, ukonstytuowała się 
Rada gminna w Podgórzu. Burmistrzem został je 
dnogłośnie wybrany p. Wacław Adamski, na zastępcę 
burmistrza wybrała Rada p. Władysława Markwiczyń- 
skiego, a asesorami pp. liomana Kleina, Gustawa 
Barucha, Wikt ra Ferbera, Samsona Habera i Józefa 
Skjkalskiego.

Czy drażnić, czy zachowywać się z taktem?
Po upadku Bismarka powiedziało sobie wielu ludzi 
poważnych w Wielkopolsce, że ponieważ nowy ce
sarz niemiecki nic nam jeszcze nie zrobił złego, 
przeto nie należy go drażnić okazywaniem jakiejś 
do niego niechęci, ale zacnowywać się z taktem, z pe
wną nawet życzliwością dla tych jego kroków, które 
jak np. w sprawie robotniczej, nic naszej narodowo
ści nie szkodzą, a okazują pewną szlachetność jego 
poglądów; lub które, jak np. w sprawie Bismarka, 
usuwają nam z widowni najzawziętszego wroga. Prze
ciw tym głosom rozsądnym wystąpiły naraz głosy 
namiętne i poczęły utrzymywać, że Wielkopolska 
przestanie być ziemią polską jeżeli przestaniemy 
walczyć na zabój z rządem i dworem pruskim, jeżeli 
choćby na włos odstąpimy od stanowiska bezwzglę
dnej opozycji.

Owóż sporuj tego dotyka w ostatnim swym 
Liście z Galicji Wojciech Dzieduszycki i wypowia
da zdanie, na które my się piszemy w zupełności, a 
które pragnęlibyśmy aby jak  najszerzej było usłysza
ne w Wielkopolsce. Pisze on tak:

„Sprawy socjalne są dla nas pod pruskim za
borem wcale nie obojętne w tem nawet wyłącznie 
fabrycznem znaczeniu, w którem się zwykło o nich 
mówić. Na Gó-nym Szląsku bywają Polacy robotni- 
nami, po kopalniach i fabrykach, a robotnik polski 
wszędzie szuka nad Odrą i Wisłą zarobku i tam 
uczuł ciężką rękę owego żelaznego kanclerza, którego 
my doprawdy, nie mamy czego żałować. Zresztą, 
wszędzie prawie w Poznańskiem i w Prusiecli kró
lewskich, stoi kapitał niemiecki uaprzeciw pracy 
polskiej. Jednak nigdzie wyborcy polscy nie pomno
żyli szeregów socjalistów w parlamencie niemieckim, 
bo niebezpieczna strona ich haseł pozostała dla nas 
oL-cą, i nasi posłowie będą się mogli przypatrywać 
tym sprawom spokojnie, a przeto będą mogli o nich 
radzić rozumnie. A szczęściem będzie, jeśli zdołają 
usunąć nieznośne brzemię barbarzyńskiej wprost ger
manizacji, która zamienia szkołę w bezużyteczne 
więzienie dla polskich dzieci i sięga nawet do ko
ścioła. Niech się starają najpierw usunąć krzywdy 
najbardziej rażące, a potem mogą zyskać więcej i 
przekonać śmiałego władzcę, żenie straci na władzy, 
a zyska na chwale, gdy nam da swobodne życie na
rodowe pod swo.iem berłem.

Przyznaję się, że nic wiele mam nadziei, aby 
to się uaało, ale jestem pewny, że byłoby rzeczą 
lekkomyślną nie spróbować nowych dróg pod nowem 
panowaniem, a estetycznie pięknym, ale politycznie 
niepraktycznym protestem drażnić rękę, która goto
wa zawsze przeciwników druzgotać. A najmniej mnie 
przekonuje, i owszem smuci wielce argument, którego 
często używają, a którego treścią to, że ulegniemy 
nieubłaganej giermanizacji, skoro ustanie zawzięta na 
każdem polu walka w Poznańskiem. Pojmuję, że ktoś 
może się bac. aby Wielkopolska nie zginęła pod 
kleszczami nieubłaganego a systematycznego uścisku. 
I najdzielniejszego narodu dzieci zapomną wreszcie 
mowy ojczystej, gdy przez cale dzieciństwo nie sły
szą polskiego słowa w szkole i gdy będą wiedziały, 
że wszelki zarobek im będzie zabroniony za to, że 
są Polakami. I najtęższy lud porzuci wreszcie ojczy
ste zagony, jeśli twardy rząd będzie ten lud wy
właszczać i przemocą prawie wyrzucać na zamorskie 
wygnanie. Ale jakież świadectwo narodowej nik- 
czemności wydają nam ci, którzy w patrjotycznym 
zamiarze, ale podobno bez dostatecznego namysłu, 
głoszą z góry, że musimy zniemczeć, skoro Niemcy 
nam dadzą pokój i skoro nam będzie wolno obok 
Niemców pracować po swojemu? Kto tak mówi, ten 
chyba zawyrokował w głębi sumienia, żeśmy skazani 
na śmierć niezawodną, i żeśmy życia dziejowego nie
godni".

T eatr. Dziś, w piątek po raz pierwszy „Oj 
mężczyźni, mężczyźni!“, komedja w 4 aktach Ka
zimierza Zalewskiego.

większa ilość gorzelni była w ruchu w powiecie 
tarnopolskim  106 (w których wyrobiono 1,711.963), 
w pow. brodzkim  98 (1,467.173j( w przemyskim 
62 (819.7G3), w rzeszowskim 52 (482.208), w ta r 
nowskim 47 (435:647),' w kołom yjskim  39 (515.224), 
w sanockim 35 (340.903), w stanisławowskim 34 
(459.233), w krakow skim  29 (189.872),¥ we lwow
skim 24 (346.141)$! w Samborskim 20 (246.759), 
w nowosądeckim 9 (46.814 stopni alkoholu).

Wiedeń 16 kwietnia. 
(Z) Po ożywieniu, k tóre przejawiło się przy 

zakończeniu wczorajszej porannej giełdy a już na 
wieczornej poczęło znikać, dziś od rana zapano
wała na caszym targu pie uężnym zupełna cisza 
i taki zastój interesów, ż do południa nie zawie
rano żadnych większych transakcyj w akcjach 
bankowych i w rentach — a jedynie około pa
pierów przemysłowych skupiam  się zajęcie naszej 
spekulacji. O losie tych walorów decydowały 
wiadomości o bezrobociu w Morawskiej Ostrawie, 
a w m iarę wieści donoszących o rozszerzaniu się 
strejku i o groźnej postawie strajkujących chy
liły się na dół ich kursa, w czem największy 
udział brały  „Pragskie", k tóre skończyły dzisiej
szy dzień spadkiem o 5 z®

W  południowych godzinach ruch sta ł się 
żwawszym, ho nadpłynęły znaczniejsze zlecenia z 
prowincji na zakupno ren t państwo wy e.h.jjSgłó wnie 
zaś dla tego, że telegram y doniosły o polepsze
niu się kursów w Berlinie i o tem, że ju tro  bank 
angielski ponovTnie obniży stopę procentow ą e- 
skcntn. Kuch ten ogarnął następnie niektóre 
akcje bankowe i papiery kolejowe i wraz z kur 
sami ren t wspólnych podniósł ‘ich no owania. 

"Waluty trzym ały się silnie.
Oto ostateczne notow ania:
K redyty anstrjackie 301-75, węgierskie 335-25 

Anglobanki *147-75, Uniony 239*75, Bank1,eremy 
116.20, LanderbanH  219-40, Ludwiki 194'— , 
Czernicwleckie 232 '25,' Renta 
srebrna 89 50, a u s tr ja e ta  złota 
102-15, węgierska złota 103 15 

R abie 1-297.,.

papierowa 89-45 
110-95, papierowa 
papierewa 99 55.

L itera tu ra  i S ztu ka .
*  Z teatru. „GioCOhdi zgromadziła i wczoraj 

liczną publiczność do sali teatralnej, a sympatyczne 
nasze śpiewaczki, pp. Hellerówna i l^w lików na. św ię
ciły  znowu fryumf. Publiczność wieńczyła je  po ka
żdym akcie rzęsistem i oklaskami, a po drugim wrę
czono im dwa wspaniałe kosze kwiatów.

Również gorąco oklaskiwano p. Kasprowiczową 
i pp. Jerzynę, Puto i Jeromina.

Przedstawienie wypadło pod każdym względem 
wzorowo i starannie E . Wj

Część ekonomiczna.
§ Wyro i wódki w  Galicji. W miesiącu styczniu 

rb. w 555 gorzelniach wyrobiono ogółem 7,061.700 
do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Naj

Telegramy „Przeglądu44.
Brody 18 kw ietnia (piyw.) L udnosi tu te j

sza powit Ta z wielką radością wiadomość, iż 
W ydział krajowy uchw alił zażądać od,N am iestnika 
rozwiązania tutejszej reprezentacji gminnej.

(Następują podpisy).
Rzym 18 kwietnia ; jp iy wj)_ Wczoraj piel

grzymi austrjaccy przyjmowani byli na uroczystej 
audjencji przez Ojca świętego. W p ie lg m m c e  
tej znajdują sie reprezentanci wszystkich narodo
wość), należących do monarchji austro-w ęgier- 
skiej. większość jednak stanowią Słowianie, k tó 
rzy przybyli w znacznej liczbie z Czech. Morawy, 
Szląska. Galicji i Kroacji. Ze Lwowa jest tu 
znany nauczyciel śpiewu p. Edmund U rbanek i 
aranżuje przy wszystkich sposobnościach pieśni 
słowiańskie, nadto przybyli ze Lwowa ks. dr. 
Siemieński i ks. Jan  Stopczynski, dyrektor szkoły 
PP. Benedyktynek. K ardynał Ledochowski przyj
mował bardzo uprzejmie tych trzech reprezen
tantów  Lwowa i zaprosił ich do si< bie na obje i.

K om itet austrjaeki w Rzymie bardzo gorli
wie zajął się pomieszczeniem wszystkich uczestni
ków pielgrzymki. Ze wszystkich słowian Polacy 
najbardziej są oaszczególniani. Polskie śpiewy 
przy akom paniam encie prof. U rbanka rozbrzm ie
wały w kościołach w Poniebhie, Padwie, Loreeie 
i w Rzymie, a lud wszędzie unosił się nad ich 
pięknością.

Podróżni w racają 20 b. m. przez Assyż, 
Florencję i W enecję do W iednia, a niektórzy z 
nich udają się jeszcze w dalszą wycieezkę do 
Pompei, Neapolu i na Wezuwjusz.

Wiedeń 18 kwietnia. Areyksiężniezka Gizela 
wraz z córkam i przybyła do Wiednia. Cesarz 
oczek'wał przybycia jej na dworcu. P m w itaw szy  
serdecznie przybyłą, odprowadził ją  do Schónbru- 
nu. i resse dowiaduje się ze sfer dobrze poinfor
mowanych, że doniesienie jednego z wiedeńskich 
pism wieczornych o dymisji wiedeńskiego prezy-1 
denta policji je s t całkiem bezpodstawne.

Wiedeń 18 kwietnia. Posiedzenie Izby po
słów. W jeneralnej debacie nad budżetem zabie
ra li głos p. Tlirk, k tóry  przem awiał w- duchu 
niemiecko-narodowym i p. Gregorec, który prze
m awiał przychylnie za niemiecko-czeską ugodą, 
podniósł, że bardzo poźytecznem byłoby, aby podo
bna ugoda zaw artą została we wszystkich krajach 
do A ustrji należących, k tó re  m ieszana ludność 
zamieszkuje. P . Menger w długraj m o -ie  udowa
dniał, że ugoda przyniosła równe korzyści nie 
tylko Niemcom, ale i Czechom, a p Kieger zbi
jając wywody wypowiedziane przez Gregra, w yja
śniał poszczególne punkta zawartej ugody i wy
kazywał, że odpowiadają one interesom  kraju  i 
państwa. Przyszłe posiedzenie ju tro .

Wiedeń 18 kwietnia. W Izbie posłów przed
łożył rząd projekt do ustawy o płacach do arm ji 
należących suplentow w szkołach średnich, odno
śnie Bo ich obowiązku pełnienia służby w czyn
nej arm ji. N astępnie prowadzono dalej rozprawę 
budżetowrą i przemawiał p. m inister skarbu.

Opawa 18 kw ietnia. Y\ okręgu ostrowsko 
karwińskim i witkowickim w jbuchło ogólne bez
robocie. Do utrzym ania porządku użyto już licz
nych załóg wojskowych, a obecnie do wzmocnienia 
załogi tej posiłkam i rozkazano wysiać do Mora ■ 
wskiej Ostrawy k ilka  batalionów  piechoty z K ra
kowa i Berna. Robotnicy napadli w nocy na 
fabrykę cuKru w G rosskuntzendorńe i na fabrykę 
cePuloidy w R atim anie i zm usili do zaprzestania 
robót robotników fabrycznych w Zarubku Mi- 
chalkowicach. Robotnicy rozpoczęli rano prace, 
a le mimo asystencji wojskowej dobrowolnie jej 
zaniechali. Podczas przedwczorajszych rozru
chów w K lein-K untsehitz zraniono bardzo wielu 
ekscedentów, a przewódzców ruchu prayareszto- 
wano Zmowa wybuchła wrzekoino wskutek obu
rzenia robotniku w na skonfiskowanie pieniędzy, 
k tó re  robotnicy z szybu św. Trójcy w Polskiej- 
Ostrawie złożyli, aby je w jak iś  sposób użyć w 
dzień 1 m aja. Bastujący robotnicy nie przedłożyli 
jeszcze dotychczas swych żądań, bo widocznie 
zmowa ta, k tó ra  na później omówioną była, wy
buchła niespodziewanie.

Turyn 18 kwietnia. N a wczorajszem konsty- 
tueyjnem pierwszem posiedzeniu Towarzystwa dla 
popierania przem ysłu i handlu  W łoch byli m ini
strow ie Brin i Borelb

Pierwszy z nich rzekł, że rząd postawił so
bie za zadanie po doprowadzeniu finansów Jo 
równowagi starać się o zmniejszenie wydatku w. 
Spełnić to  zadanie byłoby o wiele łatwiej rządo- 
wi, gdyby się popraw iła ta k  mocno Europę ob
ciążająca niepewność międzynarodowych stosun
ków. Należy jednak tego się spodziewać, gdyż 
pokojowa polityka bierze górę.

Owóż rząd włoski będzie gorliwie tę  poli
tykę popierał, albowiem ona zgadza s :ę zupełnie

z tendencjam ' w łoskiem i,—  i mniema, że prędko 
będzie już w m użiości zmniejszyć te ciężary, 
k tóre  tak mocno przytłaczają gospodarcze sto - 
sunki M łoeh.

Petersburg 18 kwietnia. T etersburgskie  Wie- 
dnm osti donoszą, że do Rady państw a wniesiony 
został p rojekt reorganizacji ■pogranicznej służby 

“ćelnej, k tóra ma na przyszłość być poddaną pod 
zarząd wojskowy i podzielona będzie na 77 szwa 
dronów.

Marsylja 18 kw ietnia. A ustrowęgierski kon
sul przedstaw iał Carnotowi konsularne ciało 
wyraził życzenie szczęścia i pomyślności dla re 
publikańskiego rządu Francji. Carnot podziękował 
i wyraził zadowolnienie, że interesa handlowe 
spoczywają w M arsylii w rękach tak  znakom i
tych osób.

Tulon 18 kw ietnia. E skadra  włoska przyby
ła  tu  przed południem do mniejszej przystani i 
wymieniała z eskadrą francuską salwy na powi
tanie. A dm irał Lovesa i sztab eskadry odwiedzili 
eskadrę francuską, a dowódzcy francuscy odwza
jem nili t.e odwiedziny. Po południu wylądował 
adinir ł Loyesa i oddał wizyty władzom wojsko
wym i m arynarskim .

Cannes 18 kw ietnia. Stanley odjechał stąd  
do Paryża.

Praga 18 kwietnia. Wczoraj wieczorem w\fj 
prawili dem onstrację strajkujący czeladnicy pie
karscy przed pomieszkaniem przełożonego cechu, 
przyczem -iedreiu z nich aresztowano

Londyn 18 kwietnia. W izbie niższej oświad
czył Fergusson, 7 e  portugalski m inister spraw 
zewnętrznych złożył deklarację, iż nie otrzym ał 
dotąd urzędowego uwiadomienia o ekspedycji nad 
rzekę Szyzę-,' lecz już nakazał, abv cofnięto się 
po za rzekę Ruo na wypadek, jeżeliby się po 
tw ierdziły wiadomości o tej ekspedycji. Rząd an
gielski otrzym ał równocześnie zapewnienie, że 
władze nie ściernią żadnej aacji, k tóraby się sprze
ciwiała układom  angielsko-portugalskim .

Berlin 18 kwietnia. Księżna Fryderykowa 
Leopoldowa powfia szczęśliwie Córkę.

Cesarz podarował jenerałow i Pape przy spo 
sob mści jego jubileuszu swój olejny wizerunek w 
naturalnej wielkości

Reiclisanzeiger ogłasza zniesienie zakazu do
wożenia świń do rzezaini w Bsuthen, Raciborzuę. 
Mysłowicach i Glifi icaeh.

Londyn 18 kwietnia. W izbie niższej przed
łożył Goscnen budżet. Dochody wynoszą 90'/„ 
m ljona funt, szterł, wydatki 86 9 miljonów, nad
wyżka wynosi 3 '7  mil. Przy preliminowaniu do
chodów był rząd ostrożny, g iyż nie mógł żywić 
wygórowanych nadziei co do tego. iż dobrobyt i 
nadal trw ać b ęd z ie , bo bastówki zaszkodziły 
wielce stosunkom , k tóre  już się były ułożyły po
myślnie. Goschen zamierza zniżyć niektóre d ari- 
ny wewnętrzne, co wyjdzie na korzyść ubogich 
klas ludności. Goschen proponuje 6 per.sów do
datków do podatku od galona spirytusu. Obni
żenie cła od herbaty na dwa pensy od funta 
wchodzi w życie dnia 1 maja. Potzc.m izba przy
ję ła  n iektóre rządowe propozycje budżetowe.

Berlin 1S kwietnia. Zarządzenia ku ochro
nie zdrowia i m oralności robotników', k tóre  w dro
dze ustawodawstwa państwowego mają być zapro
wadzone w fabrykach pryw atnych , m ają być 
przedtem wprowadzone w fabrykach państwowych.

Nowy York 18 kwietnia.; Depesza z K'o de 
Janeiro z 17 b. m. donosi, że rząd brązy.ijski 
zniósł ra n k ę  relig ji w szkołach państwowych.

Marsyija 18 kwietnia. Na bankiecie danym 
przez urząd m unicypalny podm osł Carnot, ja k  
bardzo troszczy się Francja o kwestje socjalne 
i rzekł, że F rancja dum ną być może ze stano
w iska, jak ie  osiągnęła w kwestjach socjalnych za 
pomocą/, jedynego środka t. j. wolności. W alka 
ekonomiczna, k tó ra  cię toczy w całym świecie. 
wymaga jedności wszystkich patrjotów , którzy 
chcą służyć interesom  kraju. Mowę Carnota przy
jęto hucznemi o Klaskami.

Ateny 18 kwietnia. Ksi&żę W alji i książę 
A lbert W iktor przybyli tu ta j

Bud: pesjzt 18 kwietnia. W obradach s-. jmo- 
wyeh nastąp i wkrótce przerw a, podczas której 
m inistrowie Stapayy i W ekerle udadzą się do 
W iednia na konferencję nad budżetem wspól
nym.

Belg-ad 18 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominację posła wiedeńskiego Petrouje- 
wicza posłem serbskim w Petersburgu i przenie
sienie Simicza do W iednia.

K oła dobrze poinformowane zaprzeczają 
wiadomości, podanej przez pewien dziennik w ę
gierski, jakoby ks.ążę P io tr Karageorgicw icz 
prosił o przyjęcie go do związku państwowego 
serbskiego, tudzież wiadomości Siandai da, ze Na- 
ta lja  za wpływem cara uzyskała czynny wpływ 
na wychowanie króla.

w Prawdziwe brylanty gay

opraw ne w złoto lub  srebro  w w ielkim  w ybo 
rze od n a jtań szy ch  do najw yższych  cen. P i e r 
ś c i o n k i  od 15, 20, 25, 30, 35, 40, 50 do 
500 zł i w yżeń S i ó l c . ; j 'k i  brydantow e od 50, 
60, 70, 75, 80,' 90, 95, 100, 200, 300'. 400 do 
4,-000 zł. S z p i l k i  m ę s k i e  z b ry lan tam i od 
15, 20, 30, 50 do 10 1 zł. i w yżej oraz branzo- 
le ty  i b roszk i z brydantam i w różnych  cenach 

poleca

iagp zyr i jubilerski i z e p r iu is tr z u w sk i
J , D ą b ^ W S l f i .  W a

595 18 ?

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
18 k w ie tn ia  1890.

110TFL GEORGA. J. G. W. Arcyksiąźę W il
helm, podpulk. K. Peckliin i por. W. lir. Thun z 
W iediiia. M. lir. Borkowski z Mielnicy. A. Winnicka 
z Turad. A Skrzyńska z Żuraw na O. Yoss z Szcze
cina. C. F. Perki ns ze Słobody rung. Wł. Poray 
Zbrożek z Wierzbiąża. S. Wiśniewski z Kołomyj i.

HOTEL ANGIELSKI. B. Skibniewski z Balic. 
M. NawaCid z Medenic. T. Koczorowski ze Skalatu. 
A. Kucharski z Werckraty. K. Dawidowicz ze Zbo
rowa.

Z  zbożow ych targótt’.

j 18 kwietnia 
!---------------

Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

7.85—8.60 7.GO—8.50,7.40— 8.40* 7.95—8.76
7.45—7.7517.15—7.65|7.10—7.60j 7.------ 7.60
6.------7.75 6.-------7.75,6.80—7.75 6 50—8.—
7.15—7.50''—.— 0.— .6.75 7 — 6.60—7.20 
6.50 12.— !6.40 12.50 6.10 11.50)6.5(1 12.50
8.— 9.50 7.50—9.— [8.------9.
15.— 16.70 15.— 16.26 1 5 .-1 6 .— l____
3 5 —42.—'34.—42.— '3 3 —40.— 

_ l_T

8 .— 9.50 
15.5016.75

34. -42.—

ik c ia  kredyt. 298 75
Aljttay 9  4.50
E rady tj ■353 25
iupmfcaitk? 144 50
Uniony 23G. —
Luawiki 193.—
■ł jrdbany 264 50
' ■ęmbardy 120.70
Losy tureehie 34 80
ńu& bbahny 213.25

231 50

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
W yka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita 9.5010.10'—. —
wszystko (z wyjątkiem  chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka.
Chmiel więcej poszukiwany u  znanych producentów.
1 sposobienie niezmienne. Tylko nasiona do siewu 

)io niższych .cenach znajdują  odbiorcę lokalnego.

Wiedeń 18 kwietnia. Pszenica na wiosnę 9-0 ł 
do — •— na mąj-czerw. 8'93 do — !— . Żyto na 
wios. 8'65-do 8'70. na jesień. 6 ’77 do 6'82
Owies na wios. 8‘65 do 8'70. na jesień. G'33 
do 6’35. Spirytus 12 '50— do 12-75— zlr. Peszt 
18 kwietnia. Pszenica na wios. 8 '85 do 8'S7 
na jesień 7 '72;do 7'74. Żyto na wios. — '— do 
— •— . Owies na wios. 8 '40 do 8'42. Spirytus 
12 50 do 12-75. Berlin 18 kwietnia. Pszenica loco 
193g50 na jesień 18 5 yT 5. Żyto loco 16> — 
na jesień 158T>0 do — ■— . Owies loco 
164-25 na jesień 144'— . Spirytus loco 3-4-20 
na maj 33'80. na sierpień-wrzesień 34"80.

t e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 18 kw ietnia eedz. 1 isU . 35

W ęą fcolsj pbłn.
'łeehedii. 191 — 

W iedeńskie loey 
kora. 145.50

/Jscje t j  ton. 111.— 
GaLobL inuen? Iu4  75 
F.lbathałe 216 50 
Lsfedefbaakś 217.25 
R enta zł, "ę g . 103,—  
Bank-yereiny 114 90 
Renta węg pap. 99 35 
R abie " 130.25

Usposobienie słabe.

Lwów. Z Ltby hi ndlow^’ 18 kw ietnia 1890
1. Akcje zs Eztuke.

bez kuponu bicż.yciego płacę żadaj5 
ber dywidoEd>. 

tbfisj gałic. Kv_ Lud 200 zl. w. a, 192 50 196 —
B iwow.-czer-jags. 200 zł. w. ł. 231 — 234 50

[lasku łup. . gafie. 206 zł. w. s  302 — 306 —
s kredyt, gslio. 500 ? l . i r  a  216 —

2. L is ty  m siatyns ea 2 W  *&■ 
h inku  hyjt. gafie 5 prc. w. a. lO i 15 101 85 
0%  l  isty zastaw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Benku hyp. galic. 5 prc. 10°/o pr. 106 30 107 — 
Basku krajowego 4V*°/o 98 80 99 50
Tow. kred, gafie. 5 „ B 101 20 '01 90

nieokr. 37 65 98 35 
los w 37.1. 101 20 102 90 
„ „ 41 (/„ 95 30 9R — 

8 <a n * f’2 L 59 90 100 60
, 4  B „ 94 45 %  15

<?. L i d y  dłużne, są- 200 .#•'
G "  kr. wł. (d 6% ) 3%  w lik*. 57 — 60 —

,  ,  8 8 (d) fi 2 . /  7 -  50 -
Ł  GEligi an 100 sir.

'D.demnkscyjae gafie. 5 prc. a> k. 104 70 105 40 
Kom. banku kraj. £ pro. w. a. I. em, 100 50 101 50 
Peźyczks kr&i z r. 1878 8 pra w, a. 104 —  106 — 

.  „ 1883 a „ 97 80 08 50
SI 80 §2 50

5. S c s j
Losy raiasś* ErskowR . . . . , 23 — 95 —

„ g StńiiR-ławewa . . — — ?4 —
6 M cm tfy

Dukat hoIsnćlcrsM , , . . . 5 55 5.65
fjukal ecss.rGd 5 63 5,73
Najiblo&nder . . . .  , 7 9 42 9.52 -
Półhiperjsł rosyjski . . f  65 9.75
Esfeei rosjrjślu srebrny 1.3# 1.42

« psp:v 05ry . ■ . 1.23%  1.30" ;
100 jfesneś iRendeckich . . . .  Ł8 2 u 63 25

a n
9 8
a a
8 S

3 W

!M ic: fetad. prapinfcPjrjiieKO 4 %  „

Pociągi kolejowe.
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1889).

C iągnienie juz S 5 k w ie tn ia  1890. 
Promesy

na
3 .1„ losy- ausfcr. Z ak ład u  k re d y t, ziem sk 

- i Główna wygrana złr. 50.000. 
po złr. 150 za sztukę włącznie stempla.

L o s y  w ę g i e r s k i e  p r e m i o w e  
Główna w ygrana złr. 100.000 

na całe losy po złr. 3 75 na  połówki po złr. 250. 
sprzedaje

A ugust Sehellenberg
Dom bankowy i K antor wymiany we Lwowie. 
W ydawnictwo gazejty losowań „Nadzieja". Pre- 

|  num erata roczna na prowincji złr 1'80. g

733A d w o k a t

Dr. Witold Święcicki
m ieszka ul. K a ro la  L u d w ik a  1. 11.

Do Lwowa- przychodzą :

Z K r a k o w a ...................................
Z P o d w o lo c z y s k .......................
Z Podwoloczysk na  Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec, Ilusia- 

.yna i Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Czerniowiec i Stanis, 
Z Suchej, ćhyrowi - Ilusiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . _. 
Z Suchej, Chyr., Ław . i Stryja 
Z Pesztu, Łrwocznego, Chyro- 

wa. H usiatyna, Stanisławo
wa i S try ja  ............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodź? :

9 1 6  10-13

4-25

-CM
Do Krakowa , .
Do P o d w o lo c z y sk .......................
Do Podwoloczysk z Pouzam -za 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta

nisław owa i Husiatyna .
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i S u c z a w y .............................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław . i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna Ławocznego. Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . 8 03|
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają porę 

nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano,

Cl o ja Cl co
P ociąg

osobowy!

4 0 3
2-20
2-08

I
8-05

8-56 8-28
I 3'lr> Im-— 2-?s|£

2-_
6-55

3-36
8-26

1‘2-OS

I 7-15
! L -; 
1 6.22

2-28
4-U
4’22

4-20 7'20 
9-52 |  

T-— 10-23

8-45
10-20

5-50

5-41

8-30
10-35
11-05
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CZERWONA DAMA.
i

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
Głos Angielki podrzucił w górę Jottrata, 

jakby piorun uderzył w niego. Postąpił krok na
przód, wysunął twarz tak, że dotknął nią prawie 
twarzy Angielki i wydał okrzyk zadziwienia i 
gniewu.

Poznał ją, a prawdziwe imię tej kobiety 
wyszeptał ze zgrozą:

— Zuzanna!
Angielka cofnęła się, jak gdyby nastąpiła 

na węża. Oczy jej zaiskrzyły się w ciemności, 
utkwione w twarz agenta z dziwnym uporem.

Nie poznawała go.
— Więc cię nareszcie odnajduję! — mruknął 

Jottrat przez zęby.
—  Zaprzestań pan tych żartów — odrzekła 

miss Georginja. —  Nigdym pana nie widziała, a 
wcale nie jestem ciekawą wyjaśniać śmiesznej po
myłki, która pana tu sprowadziła.

Odwróciła się do niego plecami, kierując 
się ku drzwiom.

—  Pomogę twoim wspomnieniom —  rzekł zno
wu Jottrat z goryczą. —  Rozstaliśmy się w Ha- 
wrze 24 maja 1830 roku.

Ten prosty frazes wywarł potężne wrażenie 
na Angielkę. Zwróciła się, jak zraniona lwica, 
podbiegła do Jottrata i popatrzyła mu długo 
w twarz.

— Ludwik! — szepnęła tak cicho, że ją zale
dwie posłyszeć było można — więc umarli wra
cają?

—  Pojmuję, że po 17 latach m ogłaś zapomnieć 
mojej twarzy; ale ja ciebie poznałem, —  zbro
dnie nie zmieniły cię wcale.

— I ja cię poznaję. Jesteś Ludwik Jottrat, a 
ja miałam nieszczęście niegdyś cię zaślubić. Czego 
chcesz ode mnie?

Nastała chwila milczenia.
Agent pochylił z boleścią głowę przed taką 

czelnością, a spostrzegacz byłby dojrzał na jego 
wykrzywionej bólem twarzy cierpienia duszy. W i
dząc znowu kobietę, którą niegdyś tak kochał, 
zaledwo się obronić mógł wspomnieniu namiętno
ści, jeszcze niezagasłej, i  dla tego był szorstkim, 
bo lękał się być słabym. Lękał się, ażeby Zu
zanna nie błagała go o łaskę, mówiąc z nim o 
przeszłości. Lecz ona rzuciła mu w twarz hańbę 
z drwinami. Ta potworna bezczelność powróciła 
mu krew zimną i dawną jego energją.

— Czego chcę? — powtórzył głosem, który 
już nie drżał — zaraz ci powiem. Przyszedłem 
tu, ażeby uwięzić wspólniczkę trucicielki. W ie
działem, że w pałacu de Mensignac podjęła się 
nikczemna kobieta dopomódz sprzysiężeniu mor
derców, sprzYsiężeniu, którego sprawców znałem

i dobrze.

PRZEGLĄD z dnia 19 kwietnia 1890.

Twarz Angielki pozostała marmurowo-chło- 
dną, ale na ten wyraz: „trucicielka" nie mogła 
powstrzymać nerwowego drżenia.

—  Wiedziałem o tem —  mówił dalej zimno 
Jottrat —  lecz nie wiedziałem, że kobieta, która 
się wynajęła zbrodniarzowi, była tą samą, która 
mu niegdyś sprzedała swój honor.

Pogardliwy uśmiech zarysował się na ustach 
Georginji.

— Sprzedała swój honor i swojego syna —  do
kończył agent, patrząc na nią z całem wytęże
niem.

—  Dobrze mówisz: „swojego" syna — przer
wała Angielka — a nie „naszego" syna, bo Hen
ryk nigdy znać nie będzie swego ojca.

—  Więc przyznajesz, żeś mi ukradła moje 
dziecko, a odmawiasz mi oddania go ?

— Przyznaję i odmawiam.
—  Zatem umrzesz !
—  Zabij mnie. Jestem gotową. Henryk mnie 

pomści.

Jottrat, posłyszawszy to imię, złagodniał 
nagle, a wielkie łzy spłynęły mu po licu.

—  Zuzanno —  szepnął —  oddaj mi mego sy
na, a przebaczę ci wszystko złe, któreś mi wy
rządziła.

— A cóż mi po twojem przebaczeniu? — od
rzekła z pogardą.

— Oddaj mi go, a ocalę cię przed rusztowa
niem.

— Rusztowaniem? a kimżeś t y ,  żebyś mnie 
tara mógł posłać?

—  Chcesz wiedzieć? Jestem agentem policji 
tajnej i potrzebuję tylko wymówić słówko, ażeby 
spadła twoja głowa.

Tym razem cios wymierzony odniósł swój 
skutek. Zuzanna pobladła jak tru p ; ale nieu
gięta jej i przewrotna natura wnet wzięła górę, 
bo już szyderczym odrzekła tonem:

(C. d. .n)
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Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe Handel F. KNATJER i S Y N
p o l e c a  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

po najniższych cenach pod „Złotym L w em “ w e L w ow ie.
20-24

J i f  I I I .Y i T O R I C Z
m a g is te r  farm acji i ch e m ik  są d o w y  

poleca niezaw odne i wypróbowane środki do w ytępienia  
ow adów  dom ow ych ,

113 m ianowicie:

Fenilin
do wyniszczenia M ÓLI z zarodka
mi w sukniach, fu trach  i me

blach, F lakon  60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. Pudeł

ko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od móli fu tra, suknie, 
portiery , firanki i  meble. Sztuka 

8 ct.

Gry 1 on,
w ytruwa szwaby, karakony, sto
nogi, świerszcze, szczypawki, ka- 
ra lu łd , prusaki. — F lakon  80 ct.

Mikoton,
niezawodny środek do wytępienia 

pluskw . F lakon  50 ct!

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. owadów. 
Paczka 5, 10 ct. F lakon  20, 

80 ct.
są do nabycia w  sklepach w łasnych  

w e L W O W IE  : przy u licy  Kopernika 1. 3 i przy u licy  
H alickiej róg W ałow ej; w  K R A K O W IE  Sukiennice 1. 20; 

w  CZERNIONYCACH R ynek  1 2.

v  t»." •

Angielskie
serwisy stołowe

w edgw oodow e, o ry g in a ln e  w  n a j
now szych  w zorach  i fasonach  : 

serw is „Claret-Melrose" fason 
o k rąg ły  tło  kościane, dekoracja  
szeroka b o rd u ra  i k w ia tk i ja sn e  
b ru n a tn e , ko m p le t n a  12 osób 
zł. 38 ;

serw is „Turtle-EtorT fason  o- 
śm iokątny , tło  kościanne, czam o- 
zielona g a łązk a  kw iatów  p rzez ca
ły  środek  i dw a p taszk i, kom ple t 
zł. 56 ct. 50 ;

serw is „St. Kilda* fason  ośm io
k ą tn y  , tło  kośc. w ielkie k w ia ty  
kolorow e z m oty lk iem , kom plet 
zł. 83;

serw is „G ladston' fason  w klę- 
słow yginany , tło  kośc , szeroka k o 
lo row a b o rd u ra  z k w ia tk ó w  i 
owoców, kom ple t zł. 81 ;

serw is „Minerwa" z w edgw oo- 
du  czeskiego, fason ok rąg ły , g ła d 
k i, szeroka ład n a  b o rd u ra  b ru 

n a tn a , kom ple t na  12 osób zł. 22 ; . . .
serw is „Meduza" ta k i sam  ty lk o  w kolorze b łęk itno  n ieb iesk im  zł. 22. 

W szystk ie  te  serw isy  odznaczają  się oprócz p ięknością  k sz ta ł
tów , n a d z w y c z a j n ą  t r w a ł o ś c i ą  dekoracji, poniew aż są  m a 
low ane pod g lazu rą

Kazimierz L ew icki, Lwów*.
g łó w n y  sk ład  d la  G alic ji p o rcelany  i szkła, u lica  T ry b u n alsk a .__

M a g a z y n  i p ra c o w n ia  |
X*ś7’e  H iTTł o w i e ,  p l .  ^ E a r 3 r a , “ l s i  : l O -  śg

K O N F E K C Y I  d l a  D A M  |

W a l e r y i  W o y c z y ń s  i ej |
poleca po cenach bardzo niskich ^

Nowości na obecny sezon w wielkim wyborze.
Paletociki, Płaszczyki, Haweloki, Rotondy, Zarzutki i Jersey.

Przyjm uje -wszelkie zamówienia z obcych m ateryi na  suknie damskie, które 
684 w najkrótszym  czasie według najświeższych żurnali wykonuje. 9— 12 

KOMISOWY SKŁAD PŁÓ CIEN  i różnych wyrobów wzorowego 
w arstatu  TKACKIEGO z GLINIAN.

I N a j t a ń s s z o  i  n a j l e p s z e

Płótna Korczyńskie
J o w a n y s t w a  t a j o n e g o  dla t a i ł a  1 przemysłu'

L w ó w  p la c  M arjack i 1. 1 p od  .,P rząd k ą“
477 14 ? (front hotelu Georga.)

N a jc ień sze  W E B Y  w  w ie lk im  w y b o rze  od  2 2 — 4 0  zł. 
P łó tn a  na k o sz u le , k a le so n y , w  sz tu k a c h  35  m tr.

o d  1 2 — 2 2  złr.
P łó tn a  n a  p rześc iera d ła  b ez  szw u  p o d w ó jn ej sz e r o 

k o śc i od 13 — 16 z łr .
P ó ł b ie lo n e  p łó tn a  na s ien n ik i, śc ierk i w sz tu k a ch  

i na  m etry .
J u ta  i sza re  p łó tn a  z m ocn ej p r z ę d z y  p o d o lsk ie j  na  

w o r k i i w erety .
O b ru sy  o d  n a jg r u b sz y c h  p o  8 5  cen t. od  N r. 3 0  aż  

d o  N r. 8 0  w  c en ie  od  2 -5 0 — 10 złr .
B a rd zo  p ię k n e  o b ru sy  z a k a rd o w sk ie  

sza m o w e  od  2 2 0  I , ,
In d ig o  n ie b ie sk ie  3 5 0  | za  82 u ®

S e r w e ty  i se r w e tk i b ia łe , szare , sza m o w e  in d ig o
n ieb iesk ie .

R ę c z n ik i ze  sz la k a m i lu b  b ez  na sz tu k i, tu z in y  
i p o je d y n c z e  od  3 — 7 ’2 0  za tu z in  lu b  sztu k ę . 

R ę c z n ik i zd ro w ia  b ia łe  i szare  p o  1 1 0 .
Prócz wyżej wymienionych czysto lnianych wyrobów posiada towarzystwo 

na składzie także bawełniane płócienka krajowe.

0
-M

h
N

0

o
s

dl
et-

0

M

0
N*
$

SJ

o

m
*m
*

mMm
a smm
*

$
N iezró w n a n y  środ ek  p r zec iw  

ch o ro b o m  ja m y  u st i  g a rd ła .
Wcflj sarejlowa W oda sa lic y lo w a  c o d z ien n ie  ^

wyrobu u ż y ta  n isz c z y  n iep rzy jem n y  z u s t  ^
a p t e k a r z a  odór, p o k rzep ia  i p o s ila  d z ią s ła  ^

Henryka Blamenfelda 1 ^ a j e  zęb o m  w ła śc iw y  p o ły sk , ^
w  c h o ro b a ch  zas g a r d ła  d z ia ła  ^
ja k o  z n a k o m ity  m ik ro o rg a n izm y  
n isz c z ą c y  środ ek , p rze to  n ie ty lk o  —  
że  u ch y la  ju ż  is tn ie ją c e  c ierp ien ia  
le c z  z a p o b ie g a  za p a len io m , k a -  
ta ro m  i t p .  c ie r p ie n io m  g a r d ła  ^

&
$

we Lwowie.

i k rta n i.

Cena 50 ct. w. a.
805 1—? M

P d szo ze g ń ^ n i-^ n e  n a  w i e l u  w y s t a w a c h  r o l n i c z y c h .
Uz . a n i e  o d  J o a e y  k lu b u

K W I Z D Y
Korneuburski proszek dla bydła

b u l, bydła rogatego 1 ow iec
według długoletniego doświadczenia zadawany regularnie, okazał się jako 
jedyny znakom ity środek przeciwko brakowi apetytu- krwawieniu w czasie 
podoju  i  do popraw ienia  mleka, niemniej pomocnym je s t to afektarjach i 

chorobach przew odów :oddechowego i pokarmowego. — Cena paczki 
cont. 35, większej cent. 70J

K W I Z D Y  
C. k. wyłącz, uprz. „Restitutionsfluid“

( w o d #  d o  m y c ia )  d la  k o n i .
od w ielu la t  z w ielkim  skutkiem  używany jako  środek w zm acniający  przed 
i po w ielkim  natężeniu, w m arszach i t. p. Niezbędny i nieoceniony środek 
pomocniczy w zwichnięciach, skaleczeniu, osłabieniu tub zesztywnieniu mięśni, 
okulaw ieniu i obrzmieniu D ziała nakoniec podniecająco i czyni je  zdatnem i 
do nadzwyczajnych wysileń. Cena flaszki zł. 1'40. Należy bacznie uważać na 

powyższy znak ochronny, aby się ustrzec od 
bezwartościowego naśladownictwa,

Franz. Jan Kwizda w Kerneburgu pod Wiedniem
c. k. austr. i  król. rum uńsk. nadw. dostawca przetworów weterynaryjnych

Korneuburski proszek odżywczy
^ 0  d la  b y d ła  1 K W IZ D Y
ce s . k r ó l. u p rz  .,KKSTITUTIONSFLLrIO"

i K w izdy i*owy‘ej wym ienione przetwory
są  do nabycia we wszystkich aptekach i składach m aterjałów  aptecznych 
713 2-10 I  w całej m onarchji austro-węgierskiej.

F abryka  R o cd lln g sk a
poi- c

! Da s e z o n » os j e j !

z»opatr*ony s •» ój skład.
U l a  - n » ó w  D in  p a ń

Buciki ze skóry Croute złr. 3'25.
cielęcej złr. 4 '50 do 5'50.

» , „  francuskiej z łr. 5.
, „  „  lakier, zł. 5'50

„ ,, „  warszaw skiej złr. 6J-
Buciki lakierow ane szyte złr. 6. 
Półbucik i gemzowe złr. 3 50.

,. francuskie złr. 4'75.

Buciki le  skóry gemzowej złr. 3 75
„ „ „  ham burskiej złr. 3 60.
„ „ „  francuskiej zł. 4 75 do 7.

„ „ „ lakier, z lr. 6'75.
,. „  „ Chevreau złr. 8.

Półbucik i prunelowe złr. 3 do 3 50.
„ gemzowe złr. 3 do 3'60.
„ francuskie złr. 4.

W ielk i wybór bucików i m eszcików  dla panienek, chłopczyków
i dzieci.

O bfity wybór m esztów  dom ow ych i pantofli dla panów pan
i dzieci.

Z a m ó w ien ia  z p row in cji u sk u te c z n ia  s ię  o d w r o tn ą  p o cztą
F ilie : Kraków, ul. Grodzka 34. Czerniowce, H auptstrasse  9. Brzeżany 

Brody, Drohobycz, Jarosław , Kołom yja, Przem yśl Rzeszów, Suczawa, Sambor, 
Sianisławów, Stryj, Tarnów , T arnopol. 320 6-10

M c i  t t ó i p
601

m a te r ja ły  wiosenne »
n a

*

S U K N IE  D A M S K IE
poleca w  w ie lk im  w yborze

Magazyn Schayerów
w e L w ow ie.

N ow o o tw a rty  M agazyn 
pod firm ą:

A n t o n i  G u d i e n s
we Lwowie przy placu M arjackim  I. 8. 

w lokalu  dawniej p. Gajewska 
poleca po cenach umiarkowanych 

P łó tn a , s to łow ą bieliznę b ia łą  i 
kolorow ą, ch u stk i, ręczn ik i, sziffo 
n y  b ia łe  n a  b ieliznę i pościel. 
oxford  b ia ły  i kolorow y, k re to n y  

i zep h iry  n a  suknie. 740

S k ład  we Lw ow ie, u lica 
skiego liczba 3

Sobie-

Kagańce
n a  p s y

m e ta lo w e  : s k ó rz a n e
w e w szy stk ich  w ielkościach 

p o l e c a  n f j t f i n i f j

8. PIELECKI
l l i H i H W M  t  mi i j i l M e j

w e  L w o w i e
p l ac  Kapi tulny l i c z b a  3.

803

Nowo założona
P ra c o w n ia  rym arska

pod firm a:

S C a r o S  F i b i c h
Lwów, p lac Bernardyński 

poleca pasy  do m aszyn, oraz u p rzę 
żą całkow ite, ja k o te ż  i części tychże. 
N ap raw y  w szelkie po bardzo u 
m iarkow anych  cenach  642 8—24

' Ar ' Wv. . . ‘ j ł*,

Poszukuję
na lato

do 32 pokoi
z w ik tem  lu b  bez, b lisk o  L w o  
\va, w zg lęd n ie  p r z y  lu b  b lisko  
stacji k o le jow ej, n iezb y t o d d a 
lonej od  L w ow a, z d o b rą  w o 
dą do p ic ia , b lisk o  kąp ieli 
staw ow ej lu b  rzeczn ej. — E m il 
B ertem ilian  B rajer w e L w ow ie.

796

K t o  k u p i

z aparatem  do grzania wody bedzie m iał

z a  4  c c n l j
w  1 5 - 2 5  m in u t KĄPIEL w  dom u 
Wanny c y n k o w e  p o łą c z o n e  z tuszam i 
l ' l l W /J *  także do użycia kuracji hy- 
1 I I M v  droterapijnej
li I t i r j n i i r  pokojowe hermetycznie 
n i w / j C l )  zam knięte po U  złr.
498 U lustrowane cenniki franco.

W edle  umowy także * »  r .  t y  
\  K r ó l U i O w a b t  Lwów, Janow ska 14.

Poszukuję
dzierżawy

3 0 0  do 5 0 0  m o rg ó w . —  Z g ło 
szen ia  p rzyjm u je  St. C h o ło 
n ie w sk i ul. B a to r e g o  3 4  L w ów .

P o śr e d n ic tw o  w y k lu czo n e .
795 2-3

Zarząd dóbr Olszanica
poczta  w  m iejscu

ma do sp rzed an ia

sadzonki 3 -letnie
świrioi, S9S8D i meirsewi.

806 2-6

QXXXXXX xxxxxo
N ajprzew ielebniejszego 

księdza a rcy b isk u p a  Isa k a  
Isakow icza

KAZANIA
M o m ęce Pańskiej K

już opuściły prasę.
Cena 3  Złr. Z am aw iać m oż
na  w D ru k a rn i narodow ej 

V<f W. Monieckiego. L w ó w ,  
w  ulica  K o p ern ik a  liczba 7.

óxxxxxxxxxxx<

U e b le  i
« ? r ,  d # *  c k . uprzy j fa;

?, pierwszej , y jitscbelta spad

\

\
n i a g a z y n  j?0  U arjack t 7.

\

W ielki wybór

!jo"seMw frao usk h]
najnowszego kroju
poleca najtaniej handel

Edwardś! ScM N jp
w e  Lwowie

ulica H alicka liczba 16. 
779

Kawy wyborne
^  l n ‘ l n w v  worek °P lacon5’ O 141 LU W y  do każdej poczty

Austro-Węgier

za złr. 9
794 3-? poleca

Karol Bayer
w e L w o w ie ,

przy  ul. K ra k o w sk iej l ic z b a  11.

® » -  Płótna
D yrekcja szkoły i Towarzystwa tka- 

czów w  B  «* poleca P. T. Pu-,
bliczności następujące swoje w yroby: P ł ó  - 
ix» n n .  I t n ś  n i e ,  kalesony, przeście-. 
rad ła  c z y s ' «  l n i a n -  , p łó tna grube ko- 
no]>ne po cenach od 5 zł. do 26 zł. sochy, 
dymki, płócienka kolorowe, obrusy, serwe
ty, fartuszki, chustki do nosa, białe i ko
lorowe na głowę i do odziewania, ręczniki, 
drelichy itp:

U prasza się o wczesne zamówienia na 
p łó tna iii* K u ś z r n i a  * l u n  e l o .  Cen
niki i próbki na żądanie gratis. Towary 
wzięte nad 15 zł. wysyłamy franko.

791 2 —3 Z  szacunkiem
W .  H ł l s k i .

Egzaminowany kąpielowy
posiadający  ch lubne św iadectw a

W ładysław  Krupa
L w ów , ul. C łow a 1. 8 d rzw i 10,

podejm uje się w szelk ich  n a c ie ra ń ,2 dokrem i św iadectw am i trzeźw y  
m asow ań itp  w chodzących  w  z a - 1 spoko jny  człow iek, g o tu jący

P o s z u k u j  ę

ekonoma kawalera
od św. J a n a  br. z bardzo  dobrem i 
po leceniam i i dłuższą p rak ty k ą  
p rzy  w zorow ych gospodarstw ach  
W y m ag am  bardzo  dokładnej u p ra 
w y roli, dbałości o inw en tarze , 
p ilności i energii.

Z głoszenia  p rzy jm uje  W oycie- 
ehow ski poczta  T rzciana. 807

Kucharz kawaler
su-

k res  k u rac ji h y d ro p a ty czn e j, pie. s i e n n ie  i  zdrow o, zn a jd z ie ' dm ie- 
lęgnow an ia  chorych , jak o też  w sz e l-SZGZem.° ^  dobrem  w ynagrodze-
k ich  o p a tru n k ó w  za  w skazan iem 1 m em  maJa  r - •

pp. lekarzy . | Z głoszen ia  p rzy jm u je  Woycie-
1—8 chow ski, poczta T rzc ian a  807

R EW O LW ERY
prawdziwe belgijskie 6-cio strzałowe 

z ciagnietem i lufami,
L E F A ł J C H E U X

paten t G uardian
7 m/m 9 m/m 12 m/m 
2 . 5 0  3  5 «t 4  5 0

LANCASTER
z odskakującym  kurkiem
8  SO 4 - * 5  » 5 0

O F I C E R S K I E
p aten t GASSER, 

m odel 1890 ulepszony ze szpera, 
d l a  p ł e c h o ł y  : 

o k s y d o w a n y  l - m a  . . 1 5 * -
n i k l o w a - y  „  . 19
x  e k s t ^ h k to p i - m  d o  ł a *

m a n ia  o k s y d  ■ .  18*—
n i k l o w a n y  . . . 2 0 *  —

te same dla 
803 K A W  A L E R J I  i

2 0 ,  * ? ,  2 5  i 2 7  z ł r .
PATRONY, FU T E R A Ł Y  i SZNURY 

do rewolwerów, 
po cenach fabrycznych dostarcza

S . P IELEC K I
Lwów, plac Kapitulny I. 3, 

główny magazyn broni, amunicji 
i przyborów UNIFORMOWYCH.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2 centy od wyrami

Praktykanta z porządnego domu 
władającego językie-n polskim i 
niemieckim z ukończoną 4tą gim
nazjalną lub realną poszukuje S- 
PIELECKI, główny magazyn broni, 
amunicji i przyborów sportowych, 
Lwów. 803 2-3

W drukarni Pillera i Spółki n a 
by ć  m ożna książkę  do m odlen ia 
pod ty tu łe m : OFFICIUM czyli „Po
winność codzienna Chrześcian“ ze
b ran e  p rzez M. S zajnę  K arm elitę . 
C ena : za  egzem plarz  broszurow any  
1 z ł , za egzem plarz  o p raw n y  w  
p łó tno  1 zł. 50 ct., za  egzem plarz  
op raw ny  w  safian  z k lam rą  2 zł- 
5G ct. 718 6— 8

200 korcy kartofel zdrowych, 
pożyw nych. L eśniow ice poczta
B ia łogóra  M. F . _____ 783 4 —4

Specjalna pracownia kołder J 
materaców pod firmą Józef S ch u -  
ster sprzedaje swoje w yroby ta 
niej jak  wszędzie. L w ów  ul. K o 
p e rn ik a  1. 7. 

W
727 6 -  ł O  

doK niesiole p Strzeliska  
nabycia trzyletnie flance wybór* 
nych francuskich olbrzym ich szpa
ragów po 2 złr. za 100 sztuk  
z  opakowaniem  i opisem  założenia  
szparagam i. 809 1— 2

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  S ta s io w s k i. Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W, Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak


